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P r z e d p ł a t a
Przyjmuje się w K sięgarni F. B a u m g a r d te n a  przy Głównym R ynku Nr  453 
ł  ieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do b ió u a  e x p e d y c y i  CZASU 

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e .

Przyjm ują
o g ł o s z e n ia , ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 

d o n ie s ie n ia  literackie , księgarskie, handlowe, przem ysłowe, rolnicze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następae po 
S grosze —  z dopłatą  10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępel rządowy.

L i a t y
nicfranlcowanenieprzyjmiiją się , wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów  

N um er pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 19 Marca.
W  Nrze 62gim Czasu podaliśmy Obwie­

szczenie, wyjęte z dziennika rządowego 
krakowskiego — tyczące się zaliczek, mają­
cych być danemi właścicielom dóbr tytułem 
-wynagrodzenia za zniesioną pańszczyznę 
powinności włościańskie. — Jest to w tak 
Ważnym przedmiocie pierwszy czyn Rządu, 
zbliżający nas do pożądanego rozwiązania 
kwestyj — i zarazem pierwsza czynność 
C. K . Komissarza w tym celu do miasta 
naszego zesłanego. W  takiej więc okoli­
czności czujemy się w prawie i w obowiąz­
ku podniesienia g ło su , aby o ile możności 
Wyświecić położenie właścicieli, jak  niemniej 
może przez objawienie zdania naszego wy­
wołać nad rzeczą rozprawę publiczną i ob­
jaw zdań przeciwnych. W  skutek czego 
Wysoki rząd krajowy poznać będzie mógł 
|epiej prawdziwe potrzeby nasze i wynika­
jące zeń żądania, a właściciele uzyskają 
Możność działania z pożądaną jednością i 
2 dobrem poznaniem prawdziwego swego 
Niteressu.

Po zniesieniu pańszczyzny i powinności 
Włościańskich trzy lata już blisko minęły, 
W ciągu których właściciele dóbr naszego 
O k r ę g u ,  aczkolwiek w prawach swoich w moc 
Osobn°ej konstytucyi kraju korzystniej posta­
wieni niż właściciele innych prowincyj pań­
stwa; aczkolwiek w skutek poniesionych strat 
w gospodarstwach swoich zatrzymani _ a 
*>awet w niektórych miejscowościach i nę- 
•ką przyciśnieni, cierpliwie oczekiwali pory, 
W k t ó r e j  W ysoki Rząd krajowy uzna za 
możebne przystąpienie do rozw iązan ia  nie­
rozstrzygniętej kwestyi, i zarazem przystąpi 
do zadość uczynienia przyjętym przez siebie 
obowiązkom; cierpliwie znaszali całe brze­
mię swojego położenia, pomimo, że w je ­
dnych prowincyach do zupełnego wynagro­
dzenia przystąpiono; że w Galicyi na przy­
szłe wynagrodzenia zaliczki wypłacano. — 
W  obronie praw swoich jednak — w rato­
waniu się z ciężkiego położenia — w słusz

Naglącej potrzeby — nie było z ich sirony 
Nni obojętności żadnej, ani braku poznania 
środków, któreby się przyczyniły były  do 
Przyspieszenia rzeczy. — Nie. — Ich cier­
pliwość i milczenie miały inny powód, a tym 
Powodem b y ło — nie wahamy się twierdzić: 
słuszne rozumienie swojego interessu, przez to

samo i interesu całego gospodarstwa kra 
jowego. W iedzieli oni, iż w utracie pań­
szczyzny nie tyle znaczy utrata rocznie 
pobieranego procentu, ile utrata kapitału 
tkwiącego w powinnościach włościańskich i 
którą li tylko kapitałem nowym gospodarz 
zdoła zastąpić. To przekonanie głębokie 
czerpane w codziennej praktyce i w istocie 
rzeczy, gdyż utratę pańszczyzny przyszło 
niezwłocznie zastąpić kapitałem użytym na 
kupno inwentarza, kapitałem na sprawienie 
narzędzi gospodarskich, kapitałem obroto­
wym aby robotnika opłacać aż do nowych 
zbiorów i następnego spieniężenia produktów; 
to przekonanie więc im przewodniczyło, kie­
dy okazaną cierpliwością i pominięciem wszel­
kich starań o uzyskanie częściowych zali­
czek, spodziewali się przyspieszyć stanow­
cze rozstrzygnięcie zadania, to je s t, odzy­
skania nie procentu jakiego poniesionej straty, 
ale wynagrodzenia samejże straty w stosun­
ku przez W ysoki Rząd oznaczonym, ale 
w sposobie, w jakim oni ją  ponieśli.

Opierając się na tern przekonaniu, które 
sądzimy, jest przekonaniem większości w ła­
ścicieli dóbr b. O kręgu, nie możemy bez 
wzmianki przepuścić wstępnej uwagi rzeczo­
nego wzwyż O bwieszczenia , w której w ła­
śnie wbrew nadziejom naszym i trzechletnie­
mu właścicieli postępowaniu, znajdujemy jako 
powód do uchwały W ysokiego Ministeryum, 
że: „ w  skutek żądania właścicieli dóbr b. 
„Okręgu W olnego M. Krakowa o w ypła- 
„tę zaliczek zapewnionych za należytości 
„z gruntów starogromadzkich, W . Minister— 
„stwa spraw wew., sprawiedliwości i finan- 
„sów zgodziły się itd.“

Gdzie i kiedy to żądanie przez w łaści­
cieli dóbr było objawionem, nie jest nam wia­
domo; gdyż, jeżeli przywołanie mężów za­
ufania podaje W . Rządowi sposobność le­
pszego i ściślejszego poznania kwestyj bie­
żących, ciż mężowie ani jako delegacya 
kraju, lub części jednej obywatelów krajo­
wych występować niemogą, ai)i przemawiać 
głosem interessu jakiego zbiorowego. U zna-
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Nem objawianiu nie już żądań swoich, ale jemy w myśli wypłacania z a l i c z ę z e  stro- 
... i i •_ u- _ - i --------ny W .  Rządu okazanej, chęć przyjścia w po­

moc tym, którzy przez utracenie s ił robo­
czych, jakiemi pierwej zarządzali, utracili 
więcej jak część majątku swegu, bo w wielu 
razach utracili możność o s i ą g u m a  intraty i 
zysków z pozostałej części, lecz zarazem 
niemożemy zataić obawy, uby zaliczki da­

wane nieoddziaływały jako powód zwłoki 
na ostateczne i prawdziwie ważne rozstrzy­
gnięcie sprawy przez wypłacenie kapitału 
przypadającego i uznanego : przyjęcie zaś 
onychże nie osłabiało znaczenia trzechle­
tniego zeszłego postępowania właścicieli dóbr 
tutejszych i nie zmniejszyło u Rządu prze­
konania, że nie tego rodzaju wynagrodzenia 
lecz tylko wynagrodzenie stanowcze może 
podnieść dobry byt kraju i krajowe gospo­
darstwo.

Logiczne obstawanie przy raz przyjętej 
zasadzie, wymagałoby od właścicieli wstrzy­
mywania się i nadal od ubiegania się o 
zaliczki; jeżeli wbrew temu zaliczki przez 
część tylko lub ogół właścicieli zażądanemi 

'ą ,  przypisać to jedynie można potrzebie  
ostatniej, nawet i nędzy znaczniejszych go­
spodarzy, niemogących odmówić grosza nie 
już jako pomoc w gospodarstwie , lecz jako 
wsparcie do życia,, opędzenia domowych wy­
datków, opłacenia podatków. W szelkie inne 
znaczenie nadane przyjęciu zaliczki, byłoby 
zdaniem naszern mylne, i jako takie napro­
wadzające na błędne mniemanie zaszłej 
zmiany w przekonaniu i postanowieniach stro­
ny interesowanej.

Gazety angielskie, francuskie i niemieckie 
zapełnione są codziennie szczego'łami o p rzy­
gotowaniach do wielkiej wystawy Londyń­
skiej, otwierającej się z dniem 1 maja. 
Szczegółów tych niepowtarzalny, bo zwią­
zane są  zanadto z interessem kupców i fa­
brykantów zagranicznych, dla nas więc nie- 
miałyby żadnej w agi, a przynajmniej roz­
wlekłością swoją nużyłyby naszych czy­
telników. Nieujmujemy dla tego wielkiego 
znaczenia wystawie Londyńskiej i owszem 
czekamy jej z mocnem zajęciem, nieobliczo- 
ne skutki i wpływ pod wieloma względami 
dla Europy z niej sobie obiecując. W szy st­
kie narody świata zniosą tam płody swego 
przemysłu, zniosą to , na co się dowcip ich 
i praca najlepszego zdobyć m ogły; wszy­
stkie też nawzajem z tej powszechnej wy­
miany wyniosą to, co im najstósowniejszem, 
najodpowiedniejszem i najpotrzebniejszem się 
wykaże. A by zatem cel ten osiągnąć, aby 
zająć stanowisko bezpośredniego tłumacza 
między wystawą Londyńską a czytelnikami 
polskimi, jak  również, aby im udzielać jak 
uajspieszniejsze i wprost nadsyłane wiado­
mości , Redakcya postanowiła w ysłać je ­

dnego z swych członków do Londvnu, kto— 
ryby od chwili otwarcia wystawy utrzymy­
w ał publiczność w ciągu wszystkich wy­
padków w Londynie i w codziennych o ile 
możności listach obznajamiał ją  ze w szyst-
kiem, co może obchodzić kraj nasz i prze­
mysł. J r

Korrespondencya Czasu.

■“o z n a ń  15 marca.

Szanowny korespondent w asz berliński, dotknął 
znów w nie bardzo pochlebny sposób deputacyi na­
szej, z powodu glosow ania nad wnioskiem  V incke- 
go. Nie mając ani listów z Berlina w tej ruateryi, 
ani stenografa z tejże se sy i, nie możemy osądzić, 
o ile sąd szanow nego korespondenta jest słusznym , 
z gazet bowiem tylko o wyróżnieniu się co do g lo ­
sowania od reszty kolegów , jedynego dep. W ięc­
kow skiego się dow iedzieliśm y, i faktu tego potępić 
nie omieszkaliśmy; gdyby jednak tak b y ło , jak ko­
respondent w asz tw ierd zi, że deputowani nasi na­
w et naprzeciw sobie g lo so w a li, zupełnie podziela­
libyśmy surowy sąd o podobnym fakcie korespon­
denta berlińskiego, całkiem bowiem jesteśm y zda­
nia G oń ca , który na początku sesyi obecnej w ar­
tykule wstępnym w yrzek ł, że deputowanych w yła­
mujących się z pod solidarności i uchw ał kółka o -  
g ó łu  deputowanych, za pruskich a nie polskich po­
s łó w  m w aiać będzie. Mamy n adzieję, ż e  G oniec, 
fakt inkryminowany przez korespondenta w aszego  
w yśw ieci.

Co nas tylko w  ogóle uspakaja to j e s t ,  źe  ko­
respondent w asz rzecz m oże czarniej w ystaw ił jak 
była rzeczy w iśc ie , będąc w yraźnie od niejakiego  
czasu dość stronnym i to przeciw  deputacyi naszej, 
czego  i w niniejszej korespondencyi dał dowód o -  
skarżając pod datą 9 marca deputowanych naszych, 
źe nie w zięli udziału w dyskusyi budżetu minister­
stwa ośw iecen ia , kiedy j e ż  li czytając gazety, grubo 
się nie przeoczyliśm y, budże t  ten naówczas w cale  
jeszcze  nie b y ł przedmiotem obrad publicznych. Je­
dnej skargi przeciw  deputacyi naszej pom inął za­
nieść w asz korespondent, a którąbyśmy najsłuszniej­
szą zn aleźli, to jest, źe  nadto korzystają z p och o-  
pności Izby w udzielaniu im urlopów, źe nadto zw al­
niają się z sw ych ciężkich obowiązków, częstem i w y­
jazdami z B erlina, i to nie tylko dla koniecznych  
interesów , kiedy jak świadczą korespondencye wa­
sze paryskie, deputowany Stablewski dotąd tamże 
bawi. Przeciw  ciągłem u niekom pletowi deputacyi, 
mocno ośw iadczyć się musiemy, szczerze życząc i 
pragnąc, by deputacya nasza i znaczenie swoje i 
tradycyą sw ą , w iernie od lat dwóch utrzymaną, 
równie silnie i nadal przechow ała.

Z tutejszych m iejscow ych rzeczy , pospieszam prze­
słać wam reklamę p. Jarochow skiego moją k ores- 
pondencyą w yw ołan ą , a w  dzisiejszym  zamieszczoną 
G ońcu , z prośbą by i w waszym  dzienniku zam ie-
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*  Warszawy
24  lutego r. b.

Ostrzegam cię przedew szystkiem , źe niniejszy list 
•Pisze, jak Pic de la Mirandole rozpraw ę: de om ni­
bus rebu s e t qu ibusdam  a l i i s ; a tego wstępu dla 
lego tylko użyłem , ażeby cię nie zdziw ić ani odstra­
szyć ogromnym woluminem moich wiadomości. A 
teraz a d  rem.

Zacznijmy najpierwej od literatury; bo ta przecież 
2namionuje ruch um ysłow y, tak często  zaprzeczany 
Ram, a mianowicie w karnawałowym ruchu.

Dominik Szulc wydaje dzieło  o P ostęp ie  ide i 
^  3ch częściach: S ophia  Greków, P h ilosoph iaN iem - 
cćw , in iellek tu aln ość  a raczćj n iein lellek lualn ość
teraźniejsza.

Hr. Stanisław Kossakowski, n iegdyś adorator pani 
Girardin, przed niejakim czasem  przybyły tu na sta­
łe  mieszkanie z Paryża, ma wydać w  języku fran- 
ęuzkim (!) dzieło także filozoficzne, w  którem roz­
biera historycznie w szystkie filozofie, zacząw szy od 
I n d y j s k i e j ,  i p er  absurdum , tak jak Thiers w k w e-  
*tyi socyalnej, dowodzi iź każda z tych idei jest 
zła, n. b. nie wskazując dobrćj.

Tłum acząc mi t o  z o g r o m n y m  zapałem  
O lśnił mię s łó w  sw ych w y s o k i m  polotem ;
Ja w prawdzie przedtem nic nierozum ialem , 
L ecz i nie w ięcej zrozumiałem potćm.

Ma to jednak być bardzo ważne dzieło.
W ilkoński już w rócił do nas; podobno będzie rńógł 

zostać w W arszaw ie , i myśli zaja;c się na nowo  
wydawaniem D zw on u  literackiego  i P o k rzyw  lite 
rack ich  przez sparzonego autora.

Pani W ilkońska ciągle zajmuje się zbieraniem ar­
tykułów  do W ią za n k i lite ra ck ie j; będzie to coś 
w rodzaju znanego dzieła Cent et un  na które 
w szlachetnym celu złoży li się literaci trancuzcy.

S łychać też o jakiem ś nowem piśmie peryody- 
cznem mającem w ychodzić pod redakcyą G ąsio- 
row skiego.

Hr. Henryk R zewuski zapowiedział także dziennik 
na w iększy rozmiar niż w szystkie dotąd w W ar­
szaw ie w ychodzące gazety —  idzie tylko je szcze  o 
podpisanie konsensu przez N. Pana.

Tenże hrabia wydaje milion romansów, z których 
znaczniejsze są: Ł aska  i p rzezn aczen ie  co już w y­
szło; B a jk i n ie b a jk i c o  wychodzi; P az p ie r s ie n -  
n o -w fo sy  co zaczyna w ychodzić; R ycerz L ezdejko  
co w yjdzie i t. d.

A le ,  a le , nastręcza mi się jedna uwaga filozo- 
ficzna:

—  Czy w iesz dla czego W arszawa ma za herb 
Syrenę?

“  ®° jej mieszkańcy śpiewają coraz cieniej.

Choć mym słowom  na przekorę
Kącki tu robi furorę;
Krzyczą wprawdzie źe lad aco;
A  jednak ogromnie płacą.

A prawdę m ów iąc, w  tych czasach , jakaś kufa 
z artystami rozbiła się na środku W arszawy: Kącki: 
W ieniaw scy, Kellerman, Schulhoff i t. d. i t. d. S ło ­
wem jesteśm y zamuzykowani.

A każdy z nich strasznie czu je ,
I przesadza odrobinkę;
S łow em , w olę  katarynkę 
Bo przynajmniej nie fałszuje. * )

A propos —  osoby K ąckiego, powiadają, że się 
żeni z panną Majewską , w łaścicielką Łazienek.
1 Zakłada con serva toriu m ...

U nas flagi n iesłychane 
I ciągle chmurne niebiosy;
Gdzie spojrzysz— czerw one nosy  
Oraz oczy zapłakane, 

ale nie z m iłości— tylko z kataru.
Pani Halpertowa w ystępow ała na swój benefis 

w A drienne L eco u vreu r;  sz tu ce , którą sama tłu­
maczyła- a Holossi w Hernanim . Cena biletów: m ilion  
złoty  e h ’krzesło pierw szego rzęd u , a reszta s tó -  
sunkowo. _

Jacy my bogaci 111 ? ■ •
A le nie w rozum....
Żegnam c i ę , bo gotówbym jakie głupstw o napr 

sać, a idzie mi o reputacyą.
Boć to dawniej, ja mbyto 
Nie byłem tak tępa g ło w a ;
N iechcę zdradzać incognito 
Sługa — J a c e k  z Pacanowa...

* )  Z o b aczy sz , że na z łość mi, gotowi tak wydoskonalić 
katarynki iż bjdą fa łszow ać.

Uwaga —  do art. „Rys Etnogr. Galicyi.“
Czytając w feuilletonie Nr.4 4  C zasu  naukową po­

lemikę J. hr. Załuskiego z szanownym autorem „Ry­
su Etnogr. G alicyi," śmiem recenzentowi następną 
uczynić uwagę: J. lir. Z. mówi w  powyższym arty­
kule: iż dzisiejsi Tatrowi Górale są potomkami o -  
sadników niem ieckich osiedlonych przez Bolesława 
Chrobrego w tych pustych na ówczas okolicach; 
co stara się popierać pochodzeniem n a z w : Czor­
sztyna, Fulsztyna, Dursztyna i innych dowodzących 
sw ego  niem ieckiego pochodzenia zakończeniom  tyn
czyli szlein . Podanie to uważam tylko Za historv 
czną hipotezę, gdyż ściśle  udowodnić s ie  nie da —  

Przejrzawszy na miejscu dokumenta erekcyjne i dona 
cyjne okolicy now otarskiej; raz tylk0 Nowvm  
targu) spotkałem  dyplom B olesław ow sk i ale iuź 
sama jeg o  pow ierzchow ność udowodniła mi, iź jest
sfałszow any. Z pew nością Jednak rzec s i ’ dfJ jź  
nowotarszczyzna lasami okryta i prawie w cale nie 
mieszkalna, dopiero w pierw szej p o łow ie  13 wieku 
zaludnioną została osadnikami szlaskim i, jak to 
przywileje Teodorowi Cedro nadawane okazują.
Na mocy tych nadań sprowadzano tu rolników sz la - 
skich, a w ięc n ie N iem ców , gdyż chłop szląski dziś 
jeszcze  wcale, s ię  n ie zniem czył; cóż dopiero w w ie -  

}  i  . nc awki grodów  na tyn  n iczego same do­
wodzić m e m ogą na stronę kolonizacyi —  łUn bo­
wiem do dziś dnia, po czesku znaczy, g r ó d , 
zam ek, np. Kralówtyn (w  Pradze). W krakowskiem

***) Obszernie U.Iena 7nnLl7.it>
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szczaną była *), z powodu, źe czytelnicy wasi Goń­
ca nie czytują, interesowną je s t  już co do dat sa­
mych tyczących się towarzystwa, dziwi zaś nas tylko 
z tego względu, iż p. Jarocbowski zdaje się być dot­
kniętym, iż nieoborowi jego  polityczną ważność 
przypisaliśmy, kiedy zupełnie według rzeczywistości 
referowaliśmy, a przy wszelkich walkach wyborczych 
tylko strona ich polityczna i to jedynie tak zwycięz­
com jak zwyciężonym, i całej walce wyższą i szla­
chetniejszą nadaje cechę.

Wieileń 17 marca.

o5 Kwestya prawa o druku, podniesiona w sprze 
cznych podaniach przez urzędowe lub pół-urzędowe 
dzienniki, jest jeszcze, jak  się dowiaduję, nie roz­
wiązaną w mińisteryum. Prawo przeto nie mogło 
ani otrzymać sankcyi cesarsk ie j, ani nawet byćp rzed -  
stawionein do potwierdzenia. Z tego wynika nastę­
pnie, źe wiadomości rozrzucone w tych ostatnich 
dniach o jego nadzwyczajnej surowości, nie .zasłu­
gują na żadną wiarę. Ze prawo o którem mowa

*) Oto jest  wspomniana reklamacya.
Dyrektor ziemstwa, p. Jarochowski, przesyła  nam pismo 

następujące, wyrażając przytem życzenie zamieszczenia one- 
goż w kolumnach dziennika naszego:

„Korespondent poznański Czasu. o ile można sądzić z jego 
artykułu o oborze dyrektorów ziemstwa, oddrukowanego 
w numerze 58 Gońca , zdaje się nie mieć jasnego pojęcia 
naszem Towarzystwie kredytowem. Albowiem wmawia ' 
jakąś  nieznaną nam politykę w instytut, który nie ma ża­
dnej strony politycznej. Instytut ten JeBt stowarzyszeniem 
680 posiedzicieli dóbr Księstwa, między którymi, wśród Po­
laków, około 150 Niemców i żydów znajduje się. Stowa­
rzyszenie to Jest pod opieką i kontrolą rządu. Ordynacja 
kredytowa i postanowienia walnych zebrań przez rząd za­
twierdzone, są jego prawem, które takie  działalność dyrek- 
eyi i dyrektora określa. Czynności instytutu są czysto ad- 
ministracyjno-kasowe, a postępowanie dyrekcyi kolegia'ne. 
Do kolegium, obok radzców z powiatów powołanych, należy 
syndyk, Jako radzca prawny,  w szczególności jako stróż 
bezpieczeństwa posiadaczy listów zastawnych. Ztąd jasny 
wniosek: i e  zarzut osobistej polityki dyrektora, gdyby taką 
niewłaściwie w urzędowanie wprowadzał, musiałby ciążyć 
na całem kolegium, którego on tylko Jest jednostką. W  dal- 
szem następstwie spadłby zarzut ten na wszystkie łrładze 
ziemskie dyrekcyi prowincyonalnćj przełożone i j ą  z prawa 
kontrolujące, mianowicie: na dyrekcyą jeneralną, na komi- 
teta corocznie zbierające s ię ,  na komisarza królewskiego 
przy ziemstwie, na walne zebrania, a w końcu na ministra 
spraw wewnętrznych. Naszą polityką urzędową było i Jest: 
pełnić sumiennie obowiązki podjęte, dopilnować aby podwła­
dni, co do nich należy punktualnie wykonywali,  być równo 
sprawiedliwym i usłużnym dla każdego interesenta z dyrek-
cyą naszą w styozności będącego, bez względu na narodo 
wość, religią,  stan i majątek. Nasze postępowanie nie ścią 
gnęło nam także nigdy nagany z strony władz przełożo-

będzie ostrem, wątpliwości niepodlega; ale i to 
niemniej pewna, że nieprzejdzie granic słuszności, 

zostawi dziennikom przynajmniej tak obszerne jak 
dotąd, jeźli nie obszerniejsze do działania pole. Ar­
tykuł tak zastraszający, utraty praw cywilnych i po­
litycznych, był wprawdzie przedmiotem narad w *ii-  
nisteryum, wszakże śmiem ręczyć,  źe gdyby się 
miał utrzymać, nie dotknie żadnego uczciwego i su­
miennego pisarza. Ale podobniejsza do prawdy, źe 
całkiem opuszczonym zostanie.

Kwestya szwajcarska posuwa się spokojnie do 
wskazanego wam w dawnych mych listach, rozwią­
zania. O interwencyi, pomimo groźnych artykułów 
de TAssemblee Nalionale nikt nigdy nie myślił. 
Lecz dzienniki szwajcarskie i nawet pół-urzędowy 
Bund mylą się utrzymując, źe Vorort nie odebrał 
żadnych not w tej mierze, i źe idzie za swem wfa- 
snein natchnieniem, usuwając w głąb kraju ,  lub za 
g ran icę ,  politycznych wychodźców.

O wyjeździe ks. Schwarzenberg nic dotąd nie s ły ­
chać.

Opera włoska otwiera się z lszym  przyszłego mie­
siąca. Śpiewacy i śpiewaczki, powiększej części 
znane nazwiska, zaczynają się zjeżdżać. Wiel­
biciele i wielbicielki nieśmiertelnych dzieł Rossynie- 
go ,  Belliniego, Donizettego i Verdi,  krzątają się o 
loże i o nielitościwie twarde i ciasne Sperrsitze. Po 
mimo tych niedogodności i podwyższonej ceny, 
wszystkie miejsca już są rozkupione. Hr. Lancko- 
roński, który ma ten wydział pod swym zarządem 
jest w prawdziwym stanie oblężenia. Tak było pra­
wie zawsze dawniej z teatrem włoskim w Paryżu, 
Niezapomnę nigdy smutnej figury jednego z wielkich 
zagranicznych panów, który po kilku attakach listo­
wnych wpadł nareszcie dnia jednego sam do gabinetu 
dyrektora. „Ah, Monsieur! coute que coute, il faul 
q u e j ’aie ma loge.“ — Vous Paurez mon Prince — od 
powiedział z grzecznym uśmiechem dyrektor.... Ah! 
merci, merci... Mais mon Prince, vous Paurez Pannee 
prochaine.“

Wiedeń 18 marca.

ó5 Od konferencyi w Ołomuńcu utrzymywałem 
w mych listach,’ źe zasada reprezentacyi narodowej 
przy zreformowanym Bundestagu przyjętą i utrzy­
maną zostanie. Opozycya Prus w Dreźnie zachwia­
ła  na tym punkcie radzących ministrów um y sły . 
wszakże niewywróciła ani zasady, ani przekonania, 
źe na jej utrzeczywistnieniu trwałość przyszłej or-  
ganizacyi Niemiec w znacznej części polegać będzie. 
Myśl tę, tak głęboką jak prawdziwą, wypowiedział 
otwarcie i szlachetnie król Wiirtemberski w swym 
liście do ks. Szwarcenberga. W  odpowiedzi którą 
o g ła s z a ją  d z ien n ik i ,  t e n  o s ta tn i  n ie  zb ija  j e j  w g r u n ­
cie; rozważa tylko trudności jćj zrealizowania w przy­
jętych konstytucyjnych formach, i oświadcza, źe na 
teraz na zwołaniu w danych razach mężów zaufania po-

nyeli. Na poparcie tego twierdzenia, wskazujemy korespon- przestać wypada. Przekonanie to ks. Szwarcenberga o 
dentowi Czasu  reskrypt ministra Bodelschwingha z dnia 31 jpiera Się n a  tak mocnych dowodach, iź Wątpić nie
l ipca l847,  znajdujący się w aktach dyrekcyi jeneratnej ziem 
stwa, tyczących sie walnego zebrania z roku 1846, folio 197, 
z którego się dowie, że król przyznaje, iż ziemstwo, jako 
tak ie , żadnego nie miało udziału w wypadkach 1846 rokn, 
albowiem w razie przeciwnym byłby je niezwłocznie kaza ł  
rozwiązać; dalej,  że chętnie oświadcza swe zadowolenie 
z beznagannego porządku istnącego w ziemstwie. Prócz tego 
odbył w roku zeszłym z polecenia ministra radzca rejen- 
cyjny rewizyą naszych czynnośoi z ak t ,  rewidował kasę i 
wszystkie biura, i rewizya ta nie wydała żadnego rezultatu 
dla nas niekorzystnego, ani pod względem administracyjnym 
ani politycznym. Mniemamy więc, ie  i korespondent Czasu 
z swoimi zwolennikami mógłby przestać tak bardzo się nie­
pokoić tą jakąś ziemsko-kredytową polityką. Jeżeli zaś chce 
zaczepiać naszą politykę osobistą, zaurzędową, to mu odpo­
wiadamy, że ta nigdy nie była  i być nie mogła inną, jak 
Czysto polską. Poznań d. 13 marca 1851. (podpisano) J a r o -  

,ch o w s k i , d. z. pr.**

można żeby się nie stało ogólnem i nie weszło na­
reszcie w żywotny czyn. Reichszeilung  powątpiewa 
o wierzytelności tego listu. Śmiem ręczyć źe się 
myli.

Jen. de Rochow odjechał do Berlina z ostatniem 
oświadczeniem tutejszego gabinetu. Austrya obstaje 
przy swojem. Jeżeli konfereneye w Dreźnie speł­
zną na niczem, Frankfurt wystąpi na nowo na pole 
działania.

Drezno 12 marca.

Niemogąc wam jeszcze donieść o końcu konfe­
rencyi,  pozwólcie źe wam opiszę koniec karnawału. 
W  ostatnich trzech miesiącach Drezno doznawało 
wrażeń bardzo rozmaitej natury: lekkich i poważnych, 
wesołych i melancholicznych. Z jednej strony za­
szły zapusty, z drugiej zjechali się dyplomaci na

kongres, z trzeciej sprawiedliwość miejscowa koń­
czyła śledztwa przeciw mnogim sprawcom rewolucyi 
majowej 1849. Ostatnia ta okoliczność mało obcho­
dziła Europę, ale mieszkaniec Saxonii, codziennie 
prawie czytał w gazetach znane sobie nazwisko, 
obciążone karą kilku-letnich kajdan. Zeszły się więc 
w Dreźnie o jednej porze i karnawał, i kar-naw af 
i konferencya. Konferencya i karnawał (ma się ro­
zumieć kalendarzowy), zaczęły się niemal jednocze­
śnie , ale z niejednaką energią. Kiedy pierwsza roz­
poczynała zawód z życiem pełnem nadziei, z gor­
liwością i pompą odpowiednią wielkości jej p rze­
znaczeń; drugi jakby przejęty uszanowaniem dla po­
ważnych obrad swej towarzyszki, przykiełznał swoje 
tradycyjne szaleństwa i postępował umiarkowanie i 
skromnie. Z czasem jednak przeistoczyły się role. 
Karnawał kończy swój zawód wśród grzmotu kon­
trabasów, odbywa w skokach prawdziwe steeple­
chase ; gdy tymczasem konferencya, zawiedziona 
w najlepszych chęciach, usypia nieznacznie, tak iź 
już teraz o niej powiedzieć można, co niegdyś do­
wcipny de Ligne o kongresie Wiedeńskim: elle ne 
marche plus, elle danse.

Nie będę wspominał o dwudziestu balach, które 
tu dawano na wyścigi, w domach wysokiego świata 
w ciągu ostatniego tygodnia. Wystarczy na teraz 
opis fety dworskiej, która zakończyła szereg skro­
mnych zabaw karnawałowych, w wigilią dnia po­
kuty i skruchy. Zgasiła ona swą świetnością i po­
etyczną myślą wszystkie poprzednie. W  tym bowiem 
roku zeszły się ostatki z imieninami króla Fryde­
ryka Augusta. Chciano więc połączyć wesołość dni 
uprzywilejowanych, z wynurzeniem uczuć wdzię­
czności i przywiązania ku monarsze.

Dostojnemu lubownikowi spokojnych zatrudnień, 
miłośnikowi nauk , znawcy sztuk pięknych, postano­
wiono powinszować nie słowy ale uczynkiem i we­
dle jego  usposobień i gustów. Twórczynią pomysłu 
była królowa, za której staraniem urządzono alle- 
goryczne kostiumy i tańce. Powołano do nich naj 
znakomitsze piękności i salonową młodzież stolicy. 
Próby odbywały się na trzy tygodnie wprzódy w pry 
watnych komnatach królowej i książąt, pod sterem 
pierwszego balet-mistrza Lepitre, i w największej 
przed królem tajemnicy, pokazało się jednak, źe na 
czelnikowi państwa trudno sprawić niespodziankę. 
Jeźli mu jej nie odkryje urzędowy raport sług  rzą­
du, zdradzi ją  przypadek. Opowiadają tu z tej oko­
liczności następującą anegdotę. Król wracając raz 

przechadzki, którą zwykle odbywa en bourgeois 
w towarzystwie królowej, spotyka w kurytarzach 
zamkowych, cały orszak młodzieży płci obojej wy 
chodzący z próby. Zdziwiony widokiem tylu znajo­
mych m u  l ig u r ,  pyta co to z n a c z y ?  Ł a tw o  z g a d n ą ć  
p o m ię sz an ie  j e g o  m a łż o n k i ,  p o w ie d z ia ł a  m u :  iż  by ły  
z w iz y tą  u  j e d n e j  z  d a m  d w o rs k ic h  i w z ią w s z y  go
pod ramie, wprowadziła do komnat. Mówią, że 
monarcha niedoinyślił się niczego, podobniejsza do 
prawdy, źe zamilkł, naśladując owe matki, które 
niby niewiedzą, kiedy im na imieniny dzialeczki 
haftują kanwy, malują w ieńce, uczą się komedyi 
lub oracyi. Matka w domu , jest  to także król 
w państwie.

Bal się rozpoczął wedle odwiecznej tutejszego
n rrnli / in ir *  w n ń l rln _ _ •_________dworu rutyny, o godzinie wpół do ósmej z wieczora 

poważnym polonezem, któremu przewodniczyło o-  
boje królestwo z wszyslkiemi członkami rodziny. 
Król i brat królewski książę Jan ,  obadwmj w mun­
durach wojskowych, ukazali się po raz pierwszy 
w zielonych wstęgach nowo utworzonego orderu 
Alberta. Zaledwie dwór zasiadł u jednej ze ścian 
sali na przygotowanych wezgłowiach, wysypały się 
z drzwi bocznych cztery kadryle, złożone z 32ch 
dziewic wyższego towarzystwa, przybranych w białe 
atłasowe suknie, przystrojonych w wieńce, girlan­
dy i bukiety sztucznych kwiatów; każdy kadryl miał 
swój kwiat charakterystyczny. Król bowiem je s t  za­
wołanym miłośnikiem botaniki, jako taki,  odbywał 
niegdyś podróże po wielu krajach, chciano mu więc

przypomnieć obraz Flory każdego kraju w którym 
herboryzow ał, zbierając zapasy do swego zielnika. 
Pierwszy kadryl wyobrażał Dalmacyą i wziął za 
godło szałwią; drugi Szkocyą  i wziął za godło o- 
strokrzew (le houx);  trzeci Szwajcaryą  i wziął za 
godło róże alpejskie czyli rododendry, czwarty S a -  
ksonią  i wziął za godło rutę i pierwiosnek. Kwie­
ciste to g rono ,  odbyło rodzaj ewolucyjnego tańca, 
zwany Allemande , przy odgłosie hucznej orkiestry, 
która odegrała ulubione królowi motywa z Armidy 
Gluka. Potem tanecznice ustawiły się przed kró­
lem a przybrawszy do swego grona dwie młode księ­
żniczki, Sydonią i A nnę, utworzyły szpaler,  przez 
który pod łukiem z gierland, przepuszczały każdą 

kolei, dla oddania pokłonu królestwu. Księżni­
czki Sydonia i Anna złożyły wysokiemu solenizan­
towi w imieniu wszystkich, kosze z kwiatami i wiersz 
drukowany na pamiątkę uroczystości. W  wierszu 
tym, może cokolwiek za obszernym, poeta wynu­
rzał życzenia imieniem każdej z czterech roślin ; jak ­
kolwiek był jednak czuły i patetyczny, (nie poeta 
ale wiersz) czytelnicy darują źe go tu nie zamieszczę.

Monarcha jeszcze był nieskończył swych dzięk­
czynień za ten dowód synowskich uczuć, gdy w tem 
z przeciwnych drzwi s a l i , wybiegło szesnaście par 
płci oboje j , w ubiorach rococo. Szereg żeński skła­
dały już nie panny ale młode i jak zgadnąć łatwo, 
najpowabniejsze mężatki tutejszego miasta; szereg 
m ęzki: dwaj książęta sascy Albert i Jerzy, dwaj 
książęta Turn i Taxis, dwaj książęta Holsztyńsko- 
Gliicksburscy i dziesięciu mło łych oficerów królew­
skiego pułku jazdy. Damy miały na głowie wyso­
kie pudrowane fryzury, na sobie strój s ta ro-fran- 
cuzki XVII. wieku, kawalerowie strój grenadyerów 
leybgwardyi króla polskiego Augusta II. jaki widzia­
no w świetnym obozie pod Zeithein w r. 1730 to 
je st:  mundur czerwony z źółtemi wyłogami o sze­
rokich z przodu połach, bramowany srebrem ; pod 
>podem długą żółtą kamizelkę a raczej kaftan bo­
gato haftowany; na nogach długie białe kamasze za­
pinane z boku na srebrne guziczki i zachodzące ai 
na udo; z tyłu szpadę na rzemiennym pasie zawie­
szoną ukośnie; na szyi koronkowe chustki z żabo­
tami i takież u rąk mankiety; na głowie pudrowaną 
perukę ze skrzydełkami i sążnistym arcabem oraz 
czarny kapelusik trójgraniasty srebrnym galonkiem 
obszyty; na twarzy kruczy was sterczący i ostro za­
kończony. Dla pogodzenia ozdób twarzy z modą 
epoki, nie jeden z młodych panów, musiał zrobić 
na cztery tygodnie ofiarę z brody i faworytów; sam 
tylko książę Holsztyński niechciał się z nimi rozsiać, 
przysypał je  pudrem i dla tego chybił zupełnie ef-  
fektu. Ci którym młodociane lata niedozwoiiły j e ­
szcze cieszyć się wąsami, poprzyprawiali sztuczne. 
W z o r ó w  do to a le ty  d o s t a r c z y ła  R u s lk a m e r  drezdeńska.

Patrząc na ten orszak, zdawałoby ci s ię ,  żeś się 
przebudził na jakim balu wersalskim za panowania 
Ludwika XIV. lub XV. zwłaszcza gdy owi panowie 

panie, rozpoczęli starego menueta. Menuet wy­
szedł już z mody za dni naszych, może dla tego, 
źe się zasadza na niskich i coraz niższych ukłonach, 
na wymuszonych gestach i przymilenifch, słowem 
na mimice niezgodnej z prostotą, powagą i dumą 
wyobrażeń dzisiejszego wieku.

Po skończonych tańcach kostiumowych, całe to­
warzystwo puściło się w kontradanse, w alce ,  ko­
tyliony i polki,  słowem rozpoczął sie bal na dobre 

trwał aż do wieczerzy, do której dano sygnał o 
godzinie w pół do jedenastej. W  przejściu z sali 
balowej do sali jadalne j, spotkała króla jeszcze j e ­
dna i podobno prawdziwa niespodzianka. Obiedwie 
te sale przedziela tak zwana sala porcelanowa, ko­
mnata okrąg ła ,  w stylu staroświeckim, ozdobiona 
w naczynia i sprzęty ze starej porcelany saskiej. 
W  tym przeto przybytku rozstawiły się pod ściana­
mi, grupy owych czerwonych lejbgwardzistów i pu­
drowanych dam, naśladając rozmaitością zalotnych

często natrafiałem  płoty  z sosnowych lub jodłow ych 
g a łęz i, wysoko jako parkan ogradzające domostwa, 
a takowe i obecnie tynami lub tyninami czyli o - 
grodzeniam i się zwą. Ztąd więc pochodzić mogą 
nazwy: Tyniec  czyli gród, Czorsztyn ( Gród czarny), 
Olsztyn (Gród olszowy') itd. Mojem więc zdaniem 
nazwa grodu na tyn  nie zawsze za dowód koloni- 
zacyi niemieckiej poczytaną być może.

J. Ł.

STa początek roku. *)
^ iei^ ę  w nadzieję — w m iłość nieskończoną,
V> dobroć i p iękno—  w straż duchów nademną!

sw,a.tł0 niebieskie i w wiosnę zieloną! —
Lecz wierzy razem  w potęgę podziemną 
Co morzeni tr „cizn na gwja |; (en Wylana.
W  zar os°w \vierZę j w śmiechy szatana.
\V n ę d z ę , u siWo i w ból i w chorobę,
\V m ęczeństw o o y  . ducha Mohe
W  rozdz ia ł na, i samotne zgony I
Świat z łego  a a i jest n£es](0^czony j

Darmo się z iy m<tć CZY później czy wcześniej 
W  ję k  się przełam ią m arzony^ snów p ie śn i!
Bo los nas skaza ł lecznej rachuby 
Życia co w iedzie przez m ękę— do Zg-Ujjy J

W szystko co św ieckie dziś pełne pod{0$cj]
Ludzie zagrzęsłszy  na wygo mle 1 nie

*)  Niniejszy wiersz jes t  płodem pióra jednego zznnkom;_
tych oaicych poetów.

Gorzej umarłe niż umarłych kości 
Służą wam nakształt spętanych an io łów !

A tłuszcze zbrojne a długów stokrocie 
Chytre podstępy i zdrada w y borna!
Ludzkość cóż rob i?  jak dziecię pokorna 
Umiera z głodu lub pracuje w pocie!
Gdzie stały niegdyś szczytne zamków wieże,
Dziś loch pod ziemią i blade warstaty,
Tam jedwab kupcom wywija się w kwiaty 
Tam przędą sukno na miękkie odzieźe!
Gdzie niegdyś szumne od hymnów kościoły 
Dziś giełdy szumne od krzyków handlarzy,
Lub cytadelle na miast wielkich straży 
Tych miast je d y n e —  lecz śmierci,  anioły.

Ś w ia t— to kałuża rozmiękłego błota 
W  której się wala Bóg w a s z —  cielec z ło ta; 
W szędzie frymarki, wszędzie ród kramarzy,
Ze wszystkich plemion, najnędzniejsze plemie,
Z czołem pogodnem, gdy je  hańby brzemie 
T ło c z y —  z natchnionem, gdy o zyskach marzy— 
A wtedy tylko z rozpaczy wyrazem 
Gdy w giełdach wszystkich, spadną ceny razem! 
Żaden z nich w świętej miłości lub dumie 
Za miecz nie chw yci— bo walczyć nieumie! 
Żaden umierać już nie jes t gotowy!
Więc umrą wszyscy—  i o złej godzinie!
Bo gdy myśl zgasła , świat tej myśli zginie 
I na ruinach powstanie świat nowy!

Darmo ich mowa kwiecista i szumna,
Czas ich za nimi! —  Jedno tylko ciało

Snem wiecznym zdjęte , lecz owiana chwałą
0  Boże w ielk i!—  jedna tylko trumna.
Gdy z morza weszła nad świat, jak wschodzące 
W dzień sądny świata, na wieki gasnące, 
Olbrzymie, zmarłe u stóp Boga słońce! —
H a — jedna trumna, jedno tylko ciało 
Na całej ziemi, jedynćm się stało 
Ducha ludzkiego godłem ocalonem!
Bo w dzień pogrzebu p° nad głów milionem 
Gdy szła ta trumna ca ła ,  zachowana 
W  srebrnej kadzideł palących się chmurze 
Z mieczem zwycięztwa, w cesarskiej purpurze,
Koroną świata ukcronowana.
1 ta z jej głębi zmartwychwstania siła
W  skrzepłą pierś ludu gromem uderzyła,
Źe ta pierś ludu na chwilę ożyła,
I milion kolan przypadłe do ziemi,
I wszystkie razem wzniosły się ramiona,
W  stronę tćj trumny P^-n^ cf j  na^ niemi,
Jakby z niej w staw ał duch Napoleona 
I g ło s  tysiąców , jak piorun, gdy bije 
Grzmiał um arłem u: „niechaj Cesarz żyje “ !

Lecz trumna p r z e s z ł a —  błyskawica!
A już do śmierci powrócił świat cały.
I rok ten skonał tak jak ż y ł bez chw ały! 
Z gasł jak zdmuchnięta pogrzebu gromnica!

Jak s ta ł ,  tak stoi znów gmach świata stary! 
Bliski upadku, pełny win, bez wiary!
I znów dwa tylko dusz kupczących stany, 
Grają z nim walcząc o prym na przemiany. 
Raz, zysku chciwość, to znów wojen trwoga!

I ziemia cała je s t  giełdą bez Boga!

Gdzie jest ten anioł co groby odwala 
Gdy ranek trzeci zmartwychwstań nadpłynie? 
_  O n tylko bo g ó w — nie ludzi ocala!
Gdzie jes t  ten drugi anioł,  który zdziera 
Z bram mamertyńskich, wśród nocy zawiasy 
I święte pańskie, z rąk katów wydziera? — 
Lecz my nie św ięci—  i dziś inne czasy! 
Twardsza dłoń ciśnie niźli śm ierć , bo ima 
Żywego jeszcze i w trumnie go trzyma,
Z której dla ducha zmartwychwstania niema. 
Duch nasz albowiem, dawny Pan wszechświata. 
Gdy straci wolność i życia nadzieję 
Tak w tej pustyni serca owdowieje*
Ze będzie szukał,  w podłej marze brata!
I o dźwięk mowy ludziej b ła g a ł— kata!
Aż wreszcie spełznie na nic i zm arnieje!
Tylko w nim pamięć będzie trwała sroga 
Źe był stworzony w obraz Pana Boga 
A źe go ludzie wziąwszy na tortury,
Straszną szatańską przegięli w dół mocą 
Światło mu wieczne wieczną skryli nocą 
Anioła podląc do zwierząt natury [
Szczęsny kto cały w duchu—  jeszcze dumny 
I bólem jeszcze rozdarty i krwawy 
Przez smętne życie aż do smętnej trumny 
Dotrwa żałtyąc źe tak ż y ł —  bez sławy!



CZAS z Czwartku 2 0 . Marca <851,

postaw i komicznych ufoźeń, owe porcelanowe fi­
gurki, w które przystrajano eleganckie buduary 
ośmnastego wieku. Dowcipny ten pom ysł, zostający 
w tak doskonałej harmonii z otaczającemi przedmio­
tami, zatrzymał na chwilę całe towarzystwo. Po 
wieczerzy, która jak mówią, odznaczała się praw­
dziwie królewskim zbytkiem, na żądanie króla, ko­
stiumowe kadryle raz jeszcze powtórzyły swoje e- 
wolucye i tańce, a z uderzeniem godziny dwuna­
ste j, rodzina królewska oddaliła się do swoich ko­
mnat i orkiestra umilkła. Lubo skromne Drezno koń­
czy zwykle swoje zabawy wtedy, kiedy świetny Pa­
ryż zaledwie je  rozpoczyna, tym razem przyśpie­
szył ich zamknięcie, nadchodzący Popielec.

Naliczono na balu do ośmiuset osób, jestto sum­
ma świetności, których dostarczyć może stolica Sa­
ksonii. Widziano na nim wiele osób krwi książęcej 
domów zagranicznych, mianowicie: siostrę królew­
ską W. księżnę Toskańską Maryą Amelią, która 
przybyła tu niedawno odwiedzić swego brata, wi­
dziano dalej: Maurycego księcia Altenburskiego, 
księcia W aldek, i księcia Reuss, pomiędzy mini­
strami państw niemieckich składających tutejszą kon- 
lerencyą, brakowało wprawdzie księcia Szwarcen- 
berga i pana Manteuffla, ale za to zwracał na sie 
uwagę wszystkich, pan Smit pełnomocnik Bremeń- 
ski, 90-letni starzec, jeden z rzadkich już uczest­
ników kongresu wiedeńskiego, a jeszcze takrzeźki 
wesoły i zdrów, źe zapewne nie po raz ostatni’ 
sprawować będzie za granicą interessa swego kra­
iku. Jedyną reprezentanką Polek, była na tej fecie

łonie zamyka. Wypadki 1849 roku, uwolniły mia- 
s o  o po o nej katastrofy. Stara opera była jedy­
nym gmac em publicznym, na którym obrońcy bary- 
c i w s z v 'I a  ^ y i  wywarli swą zemstę, obró-
okazafv źp nP°P^  Sldrcz3ce P° lYm pożarze mury 
0-ać w ip lrn m  a świątyniamuz, mogła jeszcze urą-
przvsvual W  1jzc'“ P()SPolit§ szczurów gruz chyba 
knneert im a  u Przeto stosownej sali, dano
D O zw o len ip  °iWyi W tf a lrze» za wyraźnem jednak 
ski sln^v ,mn dJ ewsk‘em, albowiem teatr drezdeń- 
utroip -y .° widowisk scenicznych. Sala te- 
snmwaHU? nai, pod mnog°ścią widzów których 
żal rn /  • ^  Ce* koncertu dobroczynny, bądź

\ S ania. s‘§ 2 karnawałem. Za ukazaniem się 
 ̂ i | e^°  j^dziny, na hasło dane przez sto 

ją tg  w loży adjulanta królewskiego, wykrzyknie
10 po trzykroć. Es lebe d e r K ó n ig ! - i Fryderyk Au 
bust odebrał wiązanie od tej nawet części publi 
cznosci, która niema do dworu przystępu. Wyko 
nano same sztuki efektowe i przedstawiające naj­
większe trudności, jako to: symfonie Haydena z B  
aur, marsz derwiszów i chóry z Beethovena Ruiny 
Alen, i fantastyczną symfonią Berlioza. Młoda śpie­
waczka Lagrua odśpiewała aryą: Di piacer tui bolza
11 cor ze Sroki złodziej Rossyniego. Orkiestra któ 
rej przewodniczył jak zawsze, utalentowany i zasłu 
żony nasz Lipiński, zebrała się tym razem w wiel- 
kiem komplecie; liczono w niej 20 skrzypców, 8 
altówek, 4 kontrabasy i stósowną ilość innych in­
strumentów. Wywiązała się też ze wszystkiego 
z ową mistrzowską dokładnością i harmonią, które

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y .

• m j  • „ , : . i 7 • \ r. — ) iiiiBuzutYaną uuttiaunuscią i narmomą, Które
pani T. z dwiema ładnemi córkami. Nie mogę prze- jej zapewniają tak znakomite miejsce pomiędzy or 
milczec, na dowód liberalnosci tutejszego dworu, kiestrami Europy, 
źe tym razem do zwykłego grona arystokracji, 
przypuszczono i żony urzędników trzeciej klasy, bez 
względu na ich ród i kondycyą. Krąży jednak zło­
śliwa pogłoska, źe je  zaproszono dopiero o godzi­
nie 3 w dzień balu. Łaską dworu mało która z ko­
biet pogardza; zeszły się też licznie, ale uważano) Dzisiejsza Reichszeitung zaprzecza stanowczo au- 
że ich toalety grzeszyły cokolwiek pośpiechem. tentyczności listu księcia Schwarzenberga do króla 

Wszyscy mowią że król był niezmiernie z tej Wirtembergskiego, zapewniając, źe dokument len 
uroczystości ucieszon. Czasy na monarchów są cięż- jest zmyślony. Podobnież Korcspondencya ministe 
kie, każda przeto życzliwsza manifestacya, każdy

slnd!)0 1 1 d,° r ^ ^ M ^ to ^ n f ^ w  mUS* kyc  ̂ d*a n*cb 0 - | ^  ^o ść  113 wiosek ministra sprawiedliwości,
słodą Jtzcli komu, to tutejszemu monarsze zazdro- mianował p. de Schmerling b. ministra pierwszym 
ścic tej pociechy me można. Kroi saski może mieć prezydentem senatu przy najwyższym i kassacyjnym 
nieprzyjaciół zasady którą reprezentuje, nie ma o so -  trybunale sądowym.
bistych. Kto zna jego domowe życie, nieodmówi mu) Donoszono już od dawna o protestacyi ze strony
świadectwa, źe ze wszystkich przywilejów korony,[gabinetu francuskiego, przeciw przystąpieniu wszyst- 
radby tylko zatrzymał przywilej ojca narodu. Tym “ich ziem austryjackich do Związku niemieckiego, i 
samym duchem tchnie i cała jego rodzina, chociaż na °wą notę ks. Schwarzenberg przesłał odpo- 
w jej atmosferze tleją jeszcze niezatarte urazy prze-w iedź. Odpowiedź ta nową miała wywołać notę 
ciw wypadkom, które nabawiły tylu czasem słu - francuską, jak pruskie dzienniki donoszą, która wy- 
sznych, czasem przesadzonych obaw. Fryderyk Au- raźniej przeciw temu przystąpieniu protestuje, 
gust wstępując na tro n , wyzuł się na rzecz kraju Hz ennik K ro n ik a  N iem iecka  (Stuttgardzki), za- 
z wszelkiego ojczystego mienia, dziś przestaje na pewnia w artykule pół-urzedowym, iź czteiy’ kro- 
hseie cywilnej zaledwie pół miliona talarów wyno- mstwa niemieckie poslanowły popierać zaprowadze- 
szącej, a i tym skromnym, jak na króla, dochodem, nie parlamentu niemieckiego obok władzy zwiazko- 

,SI? hojnie z ubogimi, lub przychodzi w pomoc wej ! źe saski minister Beust zajmuje sfe w fgoto- 
potrzebom krajowym. Z jego to szkatuły został wanieni projektu w tym celu. 
świeżo wyrestaurowany i przyozdobiony kościół ka— [ Gaz. Narodowa mniema, źe układy tyczące sie

ra ł hiszpański Cahrera obrał zamieszkanie w Gotha.
Liczba wychodźców niemieckich do Ameryki tak 

się coraz zwiększa, iź mimo konkurencyi statków 
przewozowych, przedsiębiorcy podnieśli w Bremie 
ceny przewozu.

Król Duński miał zażądać, aby p0 rozbrojeniu 
Holsztynu, armia związkowa kraj ten opuściła.

Lewica Izby wejmarskiej zaprotestowała przeciw 
kompetencyi układów konferencyjnych w Dreźnie ty­
czących się organizacyi Niemiec.

W Izbie muncheńskiej złożono wniosek za połą­
czeniem celnem całych Niemiec i zniesieniem po­
średnich linij celnych, z wyłączeniem prowincyj au- 
stryackich nieniemieckich.

Gazeta powszechna Augsburgska donosi o no­
wych uzbrojeniach się Rosyi i ściąganiu znacznych 
sił do Królestwa Polskiego.

. ,^e Szwajcaryi rozpoczęto już transport nie­
mieckich , włoskich i polskich wychodźców do 
Anglii i Ameryki.

,77 Eroj ekt odraczający wybory gwardyi narodo­
wej i utrzymujący oficerów w służbie aż do nowe 
elekcyi w Izbie francuzkiej większością 418 prze­
ciw 234 przyjęty. Kilku znamienitszych mówców 
występowało, lecz wypadek był łatwym do przewi­
dzenia, bo Izba która uchwaliła wybory ograniczone 
do Zgromadzenia w d. 31 maja 1850 r. nie mogła 
cierpieć wyborów powszechnych do gwardyi naro­
dowej.

Rozbiły się wszystkie usiłowania utworzenia sta­
nowczego gabinetu. Prezydent niemoźe się rozłą- 
czyć z p. Fould a p. Barrot jako człowiek parła 
mentarny niechce z nim zasiąść w gabinecie. Mi 
nisterium przechodnie zostaje, lecz czyby Francya 
zyskała wiele na stanowczym gabinecie p. Barrot 
to jeszcze sobie wątpić pozwolimy.

— Rozpoczęły się w Izbie niższej angielskiej roz­
prawy nad bilem duchownym. Lord Ashley zażą­
dał wotum nagany dla ministeryum z powodu jego 
administracyi wCeylonie, w skutku czego Lord John 
Russel zażądał nowego odroczenia, co do wniosków 
finansowych utrzymując, źe gabinet zostający pod 
groźbą nagany, budżetu układać niemoźe, dopóki 
wniosek nagany odrzuconym nie będzie.

Powstanie w Bośnii coraz się szerzy i niepo 
kojący charakter przybierać zaczyna.

polityki. Taki przedm iot je s t to c a ły  św ia t ro­
zebrany , zgłębiony w potędze sw ej organicznei 
w przedw iecznych z a sa d a c h , k td re  n iS  S " ?  
które się ro zw ija ją  stopniowo na p*Smie w j<£ 
kow. \ , c w ięc dziw nego, że  po tak  szerokiej 
idąc drodze p. M ichelet u d erzy ł o nie je d n a  idee 
op in ią , w ia rę  i że  w szybkim sw ym  przeb iegu  
przez sy stem ata , dogm aty, rządy, w y w o ły w a ł 
około siebie i za  każdym  krokiem niechęci i z a ­
pory gw ałto w n e .

„L ecz idziem y dalej. P rzypuszczam y, i e  pan 
M ichelet p o w sta w a ł bez m iary na doguisf k a ­
tolicki.  ̂ J e s tz e  to pow odem , aby go zmusić do 
m ilczenia. T rzebaby  chyba przyznać  w ła d z y  
Publicznej p ra w o , k tóre do niej nienależy, n a j-  
n ebezpjeczniejsze ze w szystk ich , to jest praw o 

n i a  się do sp raw  duchow nych i do z ab ra -
d o irm a S l6™  Pew neg °  rodzaju  arbitralnej

w yższej nad w szystk ie  kw estye  noru-Szane " w  ”  • "  ,,ou w szystk ie  kw estye  poru 
. czesniej czy później, takie pośrednictw o

uistrem Munteuftlem sam załatwić ma kwestye. 
Mówiąc o teatrze nie mogę niewspomnieć o sio- Wiadomość podana przez bióro korespond‘ ber-

. i w  l i i n i i i c /  i t d i i u .  n i / U i  j  i i i  t t a m  t / u u b u - r   w i u u z i  ? J C U j n i c  p u a e i  p r u S K l  h r a b i

ziemców stolica, dumna z tytułu Nadelbiańskiej Flo- dernstorfF raportował, iź ks. Schwarzenberg z Ini_ cyi s a dow nictw a D eu tsch e  'Z e i łu n a  a '* B  no’  
rercvi. Imstrem ManlcnftUm oo™ „aJatwić ma iłu,Dd„„ *jcuu ,ny a. u .  po-

o 
a

uvnupu  teatraniyuii. mtspisze jeanaKi^ •'C” »pua»uu, iz polityka iyc» ponaur n» zjezdzie

" ie Jesl H“»- . .  P»lig tf» .a  p i e r s i  T Z Z j i

— -------Q -2 . . . . . r o p u i u i u c i /  U  31U—I .   w - -  p o u u u a  j l l / j U / J  ~  o e r -

strze królewskiej księżnie Amelii. ()w Scribe S a s -N sk ie  o zupełnej zgodzie rządów hannowerskiego spraw iedliw ości “ż a m ie r z rD T S e m ^ m ie iś c o w c  P ^ s c r o w i e  College d e F r a n c e , i ió r * y i* k  le k i 
k i, dostarcza sceme^narodowej, zajmujących i p e ł - ‘ pruskiego, prostuje urzędowa Gaz. hannowerska  w ład z  politycznych i sadowycTli ^ a k  iźbv w  s ^  ‘ ’

.nych dowcipu sztuk teatralnych Niepisze j e d n a k  vv ten sposób, iź polityka tych państw na zjeździe licy obwodu sadow ego zn a jd o w a ła  sie równ eż i   ̂ --------» .» .j  ............................... -
darmo, niewvrzeka sie hnnnmrvdw ni^ y*tn rnreaHpńciłim ta sama: o-dv-# u.._ -._i A 1 ®. l.ovvniez może w ydać  w  dniu kiedy przy jdzie do w ła -

W szyscy mieli wspólna gwarancva w wol-<<!« ____ ,1 • L 1 . - . * *  J *

 w,  j H u u u i a i j u n ,  aic &uiv, z a r o - m e  jest zupeaiiic 5 uj^ nan -
bione pieniądze rozdziela jak najsumienniej, pomię- uower me żąda powrotu do dawnego niezmienione- poborowy. Sędziow ie nie beda na n rzy sz ło ść  ’ • „ .......................w wo­
dzy b.ednych artystów. Raz tylko zatrzymała 10 go Bundestagu, ale domaga się relorm , jak.emi Są pojedynczo funkeyonow ać, p rzv Ja jm n S ?V sp ra -  " ° SC1. .dla w szy stk ich ; tej Iw a ra a c y i  niem .. 
Z t Z  , 1 Je .pr2y sobie jako pamiątkę jako np. reprezentacya przy władzy związkowej, sąd na-  w ach k a rn y ch , l i e  wszy’stkie s id y  p ierw szej .Uz.lsiaJ,P ośw ięcono  filozofią, ju tro  pośw ięca re -

w j o , e? a l ! ! " ? .  50Zjemczy. załatwiac mający p,awy sP0r«o [nstancyi urządzone będąko leg ialn ie . S ad y  k ra -  g ‘\  H>:ł  Cza8 k *edy p. M ontalem bert m yślał
jowe i n a jw yższe  krajow e m ają być zniesione, , m7*. la ta  przed rew olu-

r ł J O ----  ’ ' i-------j u t i j  liWla
bowiem w zawód autorski dopiero przed 10 laty i państw niemieckich itp. 
zaczęła od sztuki pod tytułem: Kfcttnsłwo i prowcŁu. I Dzienniki pruskie donoszą * 
Nieśrniąc powierzać jej scenie drezdeńskiej, zobawy berg- wyjechać ma do Dreznaocenie uiciucłiimitj, ł-uudny »*jjecnac ma do ttrezua, v uiuuze
krytyki, kazała ofiarować się pod przybranem n a -  urzędowej minister Manteuffel zawiadomiony nie zo-
7 W l c i n a m  r l ł i r o L -o n i  • l  L i i n / , / - .  L< ln l  :  „  . . . t - t  1. :  h u n l r  ł o n  rrn ___ podporządkow ane. Ju ry zd y k cy a  karna  ma bvć

nrtłisnhninna nH inrwihrlrniTi* n. i  • t

iŹ kc S  SchWr e“-  » n a  i c h ^ u = i o ^ ^ = - ’ m  lutego, katolicy MaVsydscy" p^odalT p e ty c ^
o na drodze najwryższem u sądow i w  W iedniu bezpośrednio . ?  parów , żąd ą jąc  usunięcia pp. M ichele-

— i----------*|— ■— -  *——I.J. ■ . ta i y u ineta . P . M ontalem bert z a b ra ł g ło s  zb i-
■jąc tę pe tycyą  i m ów ił na ów czas:

„ S ło w  i nauki pp. profesorów  nie pochwalam , 
„ale pochw alam  je d n ą  rzecz k tórą  im znstaw io-

c, wsP°mniec Jeszcze mu- ministracyjnego“. Zdawałoby się, i f  takie nalg ia- żelaznej i pod mocną esko rta  ja k ie g ^ w ie in T a
hnwiP T °  w wstępną środę, w ła- wame się z form konstytucyjnych, konstytucyjnych politycznego, ile się zdaje  dć Ołomuńca Do

sciwy h°wie n dzień imienin królewskich przypadał ministrów, pociągnie za sobą j aklS kl"ok .stanowczy m yślają się że tym w ięźniem  jest Hakunin 
5 marca. - Po Hustym wtorku sypią na głowy p o -z e  str0ny izby wyższej— ale Izba natonuast zajęfa __ o s ta tnie wiadomości z Bośnif donoszą, że 
pioł, ale dla tegojnie jest grzechem, przysłuchiwać się rozbiorem następnych paragrafów. Minister 0-  S e rask ic r O m er-basza dnia 6 marca na czele 
się Poważnej muzyce. w  u m  roku kapela dw ór-św iecenia oświadczył w Izbie niższej, iż prawo o 6 ,0 0 0  wojska w yruszył przeciwko zbuntowa 
ska miała odbyt, ^ ‘ koncert na korzyść kassy wychowaniu nie tak prędko przyjdzie pod obrady. aL  K rainie.
Wdow i sierot po artystach, wybrano więc nan dzień W Wrocławiu wybrano na sejm do Berlina pro- J F B A N C V A .
środowy. Szło tylko o to gdzie go dać? Dawnemi fesora h is tn rv i ston^io W v h ó r ten narobił dużo , j  , v  - __ j  • • ,
laty, wielkie koncerta, jak np. kwietnioniedzielnyjhałasu, gdyż nartva tak z w an a  konstytucyjno-kon- ®*a r y Z ^ i  i ' “  **w ieszem a k u r-
odbywały się w starym domu opery przy Zwinge- serwatywna pracowała nad wyborcami przedmieść i *u pana M njhelet , ^ zam ieszcza n a s tę -
rze. Był to gmach wystawiony w r. 1719 za Au-okolicy naleźacyoT w ^ n i e  do okręgu wyborcze- P 7  ^ t y k u ł :  (5lJ®,Ilk" 'eii ^ “ ow na ka"
D-neta ii lrciajm o nodfuźnći czworobocznói salilcm i n .  ------^ z.n weko^o d r a ,  o której od kilku lat tyle mow lono ; pan„ J ,  IV gmatu "  j : " •• r «  n a le ż ą c y m i w y łą c z n ie  a o  " ' j n o r c z e -
gusta II w  kształcie p o d łu ż n e j c zw o ro b o c z n e j sali, g o  i n a  z g ro m a d z e n iu  o rz ed o b io ro w e m  zyskała w ię k -  VTU‘* ’1 ” “ ‘ w zb ud r a f  y n « T  ’ * ?“
oi.neznnv indami i ciedzemami. D rzeD ołow ionói słu—Isznśń.   . p .. Uałino riauma^n M ichelet nie będzie ju  ̂ a p a łu  w tej

gorącej m łodz ieży , która go ko ch ą ła  jako je -
z sobą. Zrazu"* służył on do oper, później przezna-1 w ykładał^^sw oj^m etod^uszcześ^^ nego z m i s t r R rZ/ ^ 7 kl’~

O-; Knncerta. źe zaś odtąd ni-lkien-n ru ..    «». . w a ła  jako aposto łow i przyszłości. B ędzież tenl i ia iu  U . . -------- r  , r  j r  -™  »WOją tlletOdC USZCZęSHWltuia ITOU 1U0 Z-
czono go na kwietniowe koncerta, źe zas odtąd m -k iego . Gdy Jednak do stanowczych przyszło w y- " r >"' " j i a t.mh m  n-n '‘r i - V  o “
8<ly nie by! reparow.ny, preybra! postać w ew „,tra borćw , ,  372 “,‘ So ,,c ,c “  Slen/el o to ,m a ! i , 4  t '™ 11" 1 ' K T  „ 1  b- , ° '
tak sędziwą, iź od ojców do synów, od synów do Hahn 98 głosów ’ b a c z y m y ^ ły n n y  b y ł kurs p  M .cheleta h isto -
Wnuków, przechodziła tradycya, jako się lada dzień Książę Gotajsiu kazał bić medal na pamiątkę woj- g 1 u t w ^ S e s o r ^ ^ u s i a ł  sie2a°ć ZnatiiM |rr r I  
zawali. Do tych obaw łączono romantyczną po- ny holsztyńskiej i takowym obdarzyć chce wszy ku takl,eS° Profe8ora m usiał s ięgać naturalnie
wieść, o niezmiernej mnogości szczurów jaką w swemjstkich w tćj wojnie udział mających. Znany jene-

stałoby ' i7iCB" ,cJ i‘;zy poz niej, takie pośrednictwo 
któryby ońanZasa!J:* J11 esPra w' 1 edli w ego ucisku, 
katedra p ro fe Z r l ^  t f umielnia- W ®wczas 
w azalem p o lic y i a’ rn a,ii- ° z kapłana b y ły b y  
by l}-lko na «<; “

„T aka teorya  je s t o n ł s t .  • .
religiom , w szystkim  filozofii’ ^ roznf> w szystkim  
ślom. W dzisiejszym  s t l n f ^ V  Wf f y8 “  T y " 
różne w iary  istn ieją św ia t d u c h o w n ^ ^ łk le m  
je s t od św ieckiego o d łączny . P a ń s tJ o  n7e 
ani katolickie, ani p ro testanck ie , ani żydow sk ie  
ani m ahom etańskie; s łu szn ie  okazując w iększe  
uszanow anie dla religii w iększości, pod żad n ą  
m iarą nie może utrudniać spokojnej propagandy 
ktorego bądź w yznania, nni n ak ład ać  milczenia 
śm iałym  nowatorom  filozofii. Oto sa  zasady  w y -  
p ły w a ją c e  z konstytucyi moralnej now szych spo­
łeczeń stw  i p raw , k tóre niemi rządzą.

„N auka k tó rą  daje College de F ra n c e  nie jest 
dogm atem , ani t r a d y c ją ,  ani przepisem . Ż aden  
z profesorow  niema innej re g u ły  jak  tylko su ­
mienie i uszanow anie p raw a  i moralności. Z  re ­
sz tą  nic w ięcej do państw a nienależy. K ośció ł 
jest n ietykalną św ią ty n ią , w  której uczą terno 
czego nauczano przed  18m a wiekami. Kolegium 
f ra n c u sk ie  je s t  a ren ą  ducha reform atorskiego i 
śm iałego, na k tó rą  w ystęp o w ały  naprzód w szy ­
stkie idee p rz e d  sądem  opinii, bez w zględu cżv  
one p rzech o d z iły  ja k o  św ie tne  meteory c z V S  
s w .e c ły  fnteOigeneyf ludzkiej i postepow f rv  
w ilizacju tak ą  ja sn o śc ią , k tóra  nie gaśnie. O -  

o p. M rche te ta , k tóry  pow sta je  na c h ry s tv a -

mant f loZofii’ ^  P E
, który będzie filozofow ał z pomocą chry-

ty^mzmu Oba m aja do tego praw o. Kato.?cy
lub p ro testan c i, k tó rzy  chcą go dla siebie, m u-

. . . . ,     -  d z L f i f  W / <iJa Inaczej gdzież  z a j-
rozpocząć, zajm ow ać się będzie trzem a g łów nie  „rzez  ń.dit^nL .  t,rance. będzie podbiióm
przedm iotam i, mianowicie naprzód urządzeniem  rum D zisL i k J i  6 ecłlem namiętności fo - .  L . . rum- wzrsiaj kiedy p. M ontalem bert jest m oca­

rzem uciśniony jest w y k ład  filozoficzny,
n i P P h A l  n  I .o <1 ■ U  „ 11* * > l c t Ł

N ajw y ższy  P a ten t o przeprow adzen iu  zn ie­
sienia c iężarów  gruntow ych w obw odzie K ra -  
co\yskim ju ź  z o s ta ł w ydany w raz  z dodatkiem 

obejmującym rozporządzenie o sk ła d z ie  kom is- 
syi m ającej być w  tym celu w y sad zo n ą , o je j 
zak resie  d z ia łan ia  i sp osob ie postępow ania .

i t t “* " n  uu  M p ra w o . I \ a
W ie d e ń  i 8  m arca. Pow tórne Zgrom adzenie “ ’m * 0,™7 C!'C<> s °  dla siebie’

biSKitpow, m ające się  w tych dniach w  W iedniu dxttm y?  C o / l c o e ^ 'V  ,nHCX*f gdzieżj- -  . . . . . . .  . .  . będzie podbiłem

administracji majątku kościelnego, powtóre dal* * * * j i * i** t/ut/11'U' i ii i ii y. ii i u y £i%5 UtlldUY IYCZ8CG SIP
tolicki, którego gmina zaledwie 3000 głów wyno- sprawy niemieckiej bliskie są juź końca. Na ostatnie s/em i nroiektan.V  o rg a n iz a c ji 's z k ó łe k  ' I Prr  
sz ,ca ińgdyby n . podobny wydalok odobyć sie m eU osk ie  „ eBor,„ dum 0 kierem prsed p . r ,  dni„„i k ew y ch , nakoniec ćrfdkam i p o le p ie n ia  S e n -  i  eC'la, P' !Jk' ' llr “‘ l1.011;"  ' “ Ir0 * » !'cib 4  a l “  
była w sianie. Z jego sakaLuly płynie corok 60 000 «orespondenl nasa wieiieńsk, p is ,! , żadnej nie d ,„ „  , l„ y d ,  slosnnkdw niższego d u o h o w ie is to a  5 l” 9 ?P10 lk “ C ien ,i,’acv  b e -
talarów na utrzymanie teatru, którym wabi cu d z o -2 Wiednia odpowiedzi, jedynie poseł pruski hrabia —  O zm ianach D roiektowanvch w- d* ciemiSi e m , sam a tylko wolność kary  z'a s „ -
ziemcow stolica, dumna z tytułu Nadelbiańskiej Flo- dernstorff raportował, iź ks. Schwarzenberg z m i-c y i sadow nictw a D eu tsch e  Z e i tu n o  a B  lo  ^  " ie Prowadzi ani P«kuty, bo w olność je s t

v  •  j  ,     p u *

iaje następne szczeg ó ły , z dob rego , jak  m ó w i,  
czerpane ź ró d ła . Przedew szj^sfkiem  M inister
snraw iedliw nści z u m in r,, _____

j " j u i i u i u n a i  oię [iuu p imaj uiantiti iiri — uiz,<juuwuj minister M anteuiie i  &avfi«uw,|,»wi‘j mc z o — 
z w isk iem  d y r e k c y i  teatru b e r l i ń s k i e g o ;  i z bijącóm s ta ł, i p r z e to  g a b in e t  berliński  k ro k  te n  za  n i e p r z y -
sercem świeżego autora, który cały swój zawód na jazny poczytuje. W Berlinie krąży wieść o nade j- |sza część mniej w ażnych p rz e k V o c z e ir i’ta re 'iln "
łasce publiczności gruntuje, wyglądała skutku swej sem noty do Wiednia z Petersburga, pochwalającej tychczas n a leża ły  do sądów  okreoow vrh  n r^e’   -----------------j — •. ■—  ---- ----------
propozycji. Sztuka została przyjętą, odegraną i mysi! pruską powrócenia do dawnego Bundestagu, kazane być m ają policyi gminnei Vadto ! L i > n o '  chc^ wolności w szędzie. Chcę aby
powitaną przez publiczność źywemi oklaski a dy- W Berlinie w Izbie wyższej ° brad“H  nad p ra- obw odow e m ają być zn iesioue• V a s te n n w a T ie ”mi*ł  wolno8ć ten eo mię zaczep ia , abym ja  
rektor teatru, prócz zwykłego wynagrodzenia prze- wem drukowem; w Izbie niższej nad budżetem. Mi- będzie nam iestnictw o z pow ięk szo n aS h T u r z J  »mia,r wołn«8Ć bronienia s ię .“ 
sła ł nieznajomej autorce owe 10 luidorow, jako za- mster spraw wewn. po odrzuceniu artykułu o z a -d n ik ó w  i z  ą u rz ę -  )?A  w ięc ugodziw szy p. Michefeta, pośw ięco -
chętę do pisania więcej sztuk podobnych. Korne- kazie debitu pocztowego dla dzienników nieprzyjaz_ _  Dziennik O e s fe rre irh ittrh ^  U ^  ,  00 n‘etylko wolność zaczepki ale i w olność o -
dye Jej są już przełożone na różne języki. Ta któ- nych ogromna" większością, bo 102 przeciw 17 gf0_ kt(i C o rresp o n d en t brony. Szaleńcy  igrający  z ty ran ią , n iew idza
ra nos. tytuł W ujaszek znaną jest w tłomaczeniu som; oświadczył co następuje: „Niech Izba uchwala z duiem l  kw ietnia przettaje^ w fch o d z ić '“ teg° ’ ^e rozb ra ja jąc  innych ro zb ra ja ją  saffl e J  
polskiem, grają ją  nawet w Nowym-Yorku po a n -U  zechce rząd wedle własnej woli będzie nadal __ Czy tamy w  ! : ]\ Z l  h m w  n n o v  ^ o l n o -

sp raw iedliw ością . K atolicy, którzy tak n ieba­
cznie w y w o ła li zaw ieszenie  kursu p. M ieheleta.

je  szkó ł. 
Lnia z a -  

Leznio- 
olnej 

o re -

^  ................................... ~  k t s u ą ą s
ż e ta z n e i  i n o d  m n e n a  p s t a r l a  f o Ł - . '- „ r z  StKlcn.

— P e ty c y a , k tórą  uczniowie 
brzmi ja k  n astęp u je : podali,

„Do reprezentantów narodu, yCi 
„Obywatele! Z gw ałcono  Wolnosi 

wieszeniem kursu p. Mieheleta Port™ 
wie szkół odwołujemy s ję ‘ , R
decyzyi do Zgromadzenia wszech w ła  
prezentantów narodu i

popołudniu udb,

S 3

nrnwinń " 6 d° nosl J Elizeum ro z e s t i lo  C-* 
ł* - . em isaryuszów  dla w ybadania pro_
- p y i’ c^c^c przez zdania poufnych w y o ł'-C(;Vvr 
zestawionych z raportami prefektów, poznać p ra ­
wdziwe usposobienie Fraucjd. La Patrie  temu 
aaprzecza.

—  Od kilku lat pan Hugo n iew y d a ł żadnego 
d z ie ła ,  a to w skutek kontrak tu  zaw artego



C Z A S  z C zw artk u  2 0 .  M arca  1 8 5 1 .

z księgarzami, którzy mu zobowiązali za to pła  
cić pensyą. Z a parę m i e s i ę c y  termin nazn . -  
nv up ływ a; p. Hugo ma w ydać trzy ? , 
zyi tlicie tomów i romansów; teraz . ■ zy 
wielki romans pt. M i sere. _____ ___

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— Do Antwerpii przywieziono tcmi dniami koleją żelazną 

21 pak z rozmaitemi przymiotami na wystawę londyńską 
wysłanemi z A u s t r y i -  Paki te P° większej części zdawały
sie uszkodzone; j ak"* 1 0 S° b’ m‘ otlvart° l ednlł  z nich za" 
wierającą ź w i c r c i a d ł o  wartości 4000 franków, i  znaleziono 
je na t y s i ą c e  sztuk potłuczone. Konsul austryacki kazał za­
raz spisać protokół i zwołał  w  sztuce biegłych, którzy o -  

sądzili, ze szkoda wynikła ze z łego  zapakow'ania, ze zatem 
przedsiębiorca transportu nie jest  za nią odpowiedzialny.

_  P r z y p o m n ą  sobie czytelnicy nasi, że przed  kilkoma mie- 
siecami nadeszła depesza telegraficzna z Zagrzebia z wiado 
mnśeią, że Sułtan został  o t r u t y .  W  kilka dni potem dzienniki 
zaprzeczyły tej wiadomości.— Dzisiaj dowiadujemy się z ko-  
respondencyi w I n d e p e n d a n c e  Belge umieszczonej, co d a ło  

powód do tej p o g ło s k i .
Fanatyczni ulemowie uknuli spisek, na którego czele s ta ­

nął brat sułtana i popierał go z całą gorliwością ultra-mu-  
zułmanina i z łego  krewnego. Zwierzono się lekarzowi Ab-  
dul-Medszyda, i obiecawszy mu świetne wynagrodzenie,  po­
chlebiano sobie, że jest  dla spiskowych pozyskany; milion 
piastrów miało być nagrodą jego za otrucie sułtana. Lekarz  
uczciwy człowiek, odgrywał komedyą, aby tylko wtajemni­
czyć się w ten podły spisek. Ż ądał kilku dni czasu, aby 
uchwycić sposobną chwilę — i obietnicy wynagrodzenia na 
piśmie. Dostawszy w ten spneob dowód prawny, poszedł do 
sułtana, wszystko mu odkrył,  a gdy monarcha niechoiał dać 
wiary takiej przewrotności, przedstawił mu dowód na pismu 
Od tój chwili  lekarz nie mógł dłużej pozostać w Stambule, 
Tego samego wieczora w y p ły n ą ł  z Bosforu siatek parowy 
i uwiózł  do Tryestu doktora z żoną, udarowanego hojnie 
summą, jaka mu obiecana była  za dokonanie zbrodni.

W  kilka dni potem dowiedziano sic, że kilku niemów zni­
k n ę ło — i domyślano się, że  zgładzeni zostali jedną z owych  
tajemniczych egzekucyi,  z których s ły n ą ł  dawny rząd ture­
cki. Co się stało z bratem sułtana, także nie wiadomo, s ą ­
dzą, że się nurza w głębiach Bosforu.... Lekarz jest  w l r y e -  
ś c i e — nazywa się Dr. Spitzer.

— Gdyby gdzie za kulisami stenografowano mowy, dające 
się s ły s z e ć  na pomniejszych zgromadzeniach obradujących, 
obfite mielibyśmy źródło humorystycznych szkiców. Podobny 
np. obrazek przedstawia nam zgromadzenie wyborców stron­
nictwa ko n serw a tyw n o -k o n s ty tu c y jn e g o  w W rocławiu, gdzie 
radzca tajny Daun i radzca miejski W arnke wystąpili z mo­
wami, godnemi umieszczenia w dzienniku C h arivari. Pier­
wszy  powiedział miedzy innemi, że podatek od dochodów 
jest  rzeczą bardzo piękną, ale w  teoryi ty lko;  gdyż bogaci 
nie powinni płacić ż a d n e g o  p o d a t k u ,  b o  p r z e z  t o  o g r a n i c z a j ą  

się w  wydatkach i ubogiemu zarobku nie dadzą, a ubodzy i 
tak policzyć sobie mogą więcej' za robotę i w tej robocie juz 
podatek od bogatego wybrać. Kandydat zaś na posła Warnke  
rzek ł:  „Jestem Pomorzanin i stary żołnierz to dosyć;  
gdzie mi każą,  to pójdę; umiem dotrzymywać s ło w a ,  ale 
s łow a  gadać nie umiem. W ybierzecie mnie, to pójdę „z Bo­
giem za króla i ojozyznę“, jak nie , to w  domu zostanę.“

— Dla ułatwienia ucieczki uwięzionego w Spandau poety 
Kinkla zebrano prywatnie 30 ,000 tal., jak mówił o tem Hahn. 
by ły  redaktor R e fo rm y , do wyborców w W rocławiu,  kładąc  
to za dowód, iż rewolucjoniści są  s ilni,  gdy na tak pry­
watny i osobisty cel tyle zebrać zdołali.

mnego m o rz a , które niedawno do południowych brzegów An-  
'glii przybyły, rozebrali spekulanci po niskich cenach, 32 do 
136 szytlingów za kwarter. Londyn mało z nich korzystał,  
'gdy wyłącznie prawie dla Irlandyi przeznaczone zostały.  
Obecnie nie spodziewają się z poriów południowych wielkich 
dowozów.

Pogody piękne sprzyjają zasiewom oziminnym, w polu roz­
poczęte roboty'. Dowozy z kraju ciągle się zmieniają— gdy 
dzierżawcy w większej części  potrzebą przyciśniem, produ­
ktu po niskich cenach pozbyli. Ceny' zatem zdaje się, że o- 
becnie stosować sie będą do mocniejszych lub słabszych do­
wozów z zagranicy.

Francya ogromne dostarczenia mąki zapewrnie chwilowo 
powstrzyma, rząd bowiem francuzki korzystając z niskich
cen, postanowił zaopatrzyć magazyny.

Z Belgii i Hullandyi, y ie  wiele się już także spodziewać
można, jedna tylko Ameryka może wpłynąć na zniżenie za­
rzucając targi angielskie,  wielkiemi massami m ą.i .

W ostatnim tygodniu przybyło do Londynu
pszenicy jęczm owsa b(lbu ‘ ,r ' grochu żyta c tn.

z kraju kwart. 2.973 4,668 6.546 1,214 4  21.472
zz a g r .  „ 11,386 3.670 6,288 7,220 „ 8,783

Na naszym placu nie ma żadnej odmiany. Dowozy są  te,
pszenicę 127 f. li. płacono 360 guld. łasz t ,  czyli korzec 27
złp. 2 gr. żyto wrgi 127 f. h. guld. 215, czyli korzec w. 16
złp. 5 gr. poi.

Pow ietrze u nas wiosenne, po W iśle  i Nagacie koło Czcze-  
wa przechodzą jeszcze lekkie wozy.

K u rsa  zam ian . Londyn 3  mies. 200'/8 sr. gr. Hamburg 
10 tygodn. 45, Amsterdam 70 dni 102. W arszawa 8 d. 94'/ ,.

I t l a k o w s k i ,  k e n d z i o r  &  C.

P r z y j e c h a l i  d o  K r a k o w a  o d d n ia l8  do dnia 19 marca: 
Romer Anna hrabina z Tarnowa. Hubicki Stefan z Polski. 
Zapałowicz Aniela, Eberle Wojciech z Wiednia. Spohn F r y ­
deryk z Tarnowie. Majer Fryderyk z Mysłowic.  Rzepecki 
W ła d y s ła w  z Rybnika. Jaszczurowski Edward z Potom- 
małv- Maciszewski Ludwik z Łazy,

W y j e c h a l i :  Romer Anna hrabina do Tarnowa. Jastrzęb 
ski Józef, Schancer Henryk do Galicyi. Schubert Joanna, 
Schejer porucznik, Guijart Magdalena, Douheiser Anna do 
Lwowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
C E N Y  Z B O Ż A

na T a rg o w ic y  p u b lic zn e j w  K le p a r zu  p r z y  K ra k o w ie  
w  trz e c h  gatunkach  prak tykow an ego .

W  KRAKOWIE 
dnia 17 i 18 marca 1851 r.

I. Gatunek.
od II do

kr||zr|kr

Korzec p sz e n ic y ..............
„ żyta  ; •  ..............
„ jęczm ien ia . . . .  
„ o w s a . . . . . . .

n koniczyny . . . .
» grochu ..................
” jagie ł .....................
” ciemniaków . . .
n r*epaku zimowe
” . n letniegoCetnar siana.

Gar. spiryt 
oko w

 ̂ mas 
Kopa jaj 
Drożdży

|H. Gatunek.
od || do

;r|krj|zr|kr
7 30| 

521a
- I I  6

5 
4 
2

4 5 |—

54 
4 8 1 
22 % 
53'/,

2 
1
2l48 
-  30

śoiumisa;

III. Gatun.
od || do

zr|kr||zr|kr.

4*|
32'/.
15
45

43 y, 
421'

33

issaryatu Targowego  
'"misarz Targowy  
., D obrzański, 
" szorn  Adjunkt.

Ner 73. [ 6 8 2 - 3 ]CES.-KROL. SAD POKOJU
O kręgu II I  M ogilskiego.

Stosownie do art. 52 ust. o włość, usamowol, i na zasadzie 
art, 12 ust. hypotecz. z r. 1844 w zyw a mających prawo do 
spadku po nii gdy Janie Nosalu, szczególniej z domu i grun­
tu m o r g ó w  9 pod pozycją  19 tabelli wsi W ęgrzce zamie­
szczonych, składającego się, aby z prawami sweipi do spa­
dku tego w przeciągu miesięcy trzech do c. k.. Sądu Pokoju 
zgłosil i  się; po upływie bowiem tego czasu pomieniony spa­
dek zgłaszającej sie Agacie Adamskiej jako sukcesorce i na­
bywczym praw od siostry Konstancyi Kapustowej inaczej 
Brosiowój, całkowicie przyznanym zostanie.

Kraków dnia 28 lutego 1851 r.
R u d o w s k i  Sędzia Pokoju.

J . Z ubersk i Pisarz.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W I t l l l l l .  n u rs a  te legra ficzn e z  anta 19yo m arca. Meta­

liki 5 -p ioc .  96. — Metaliki 4 ‘/2-procent. b45/g. — Metaliki 
4-proc. 7 6 3/s . — 4 - proc. z 1850 r. 89%. — 2%-proc. 57 — 
i -proe.  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za 25 0 ,  298%.  
Augsburg 132. — Londyn 12 55 kr. — Paryż 155. —
Akcye Bankowe 1253. Akcye kniei żel. półn.Ferdin. 131. 
K u r s  w i łK le a s k l  t  uleila ISgo marca. — Metaliki 96 '/8. -  

Nowa pożyczka 8 4 7/s . — Akeye Banku wiedeńs. 1258. — 
Akcye Kolei śeiaz.  1 3 1 ’/ , . — Agio od z ło ta  35% od sre­
bra 30%.

K u rs  w ro c ła w s k i  z  dnia 18go marca. Banknoty austrj'uc 
78'/a. — Pol siu kurant 9 4 % . — Listy zastawne Król. Pols 
nowe 9 4 ‘/4. — dawne 9 4 '/4.— Akcye kole,! Żelazn. Krako.-  
gorno- sziije. 74 %.

Nr. 46. CESARSKO-KRÓLEWSKI SĄD POKOJU [685]  
Okręgu U l  M ogilskiego.

Stósownie dd art. 52 ust. o włość ,  usamowol. i na zasa­
dzie alt. 12 ust. hypotycznej z roku 1841 w zyw a mających 
prawo do spadku po niegdv Józefie Krzęcioszu, szczególnie  
z domu i gruntu pod pozycją  30 tabelli wsi Broniwic Wiel 
kich zamieszczonych, składającego się, aby z prawami swe-  
ini do spadku tego w przeciągu miesięcy trzech do c. k. S ą ­
du Pokoju zgłosil i się; po upłj'wie bowiem tego czasu po­
mieniony soadek zgłaszającej się Salomei z Słaby, h Sn łty -  
sikowćj i Katarzynie z Słabych ! 0 Krzecioszowej, 2° Ziar- 
kowej, jako sukcesoikom po połowie przyznanym zostanie. 

Kraków dnia 28 lutego 1851 r.
R u d o w s k i  Sędzia Pokoju, 

pjj  J .  Z u bersk i Pisarz.

I n s c r a t y .

Zamykając na czas niejaki z dniem 
10 kwietnia r. b. swoją Restaura-  
cyą i Oberże na Stradomiu pod

ff*n\ /fk yfjn f'C

Ner. 516. o b w ie sz cze n ie . C712 2'3:)
W  celu ołatwienia o ile można publiczności nabywania 

znaczków listowych, udziela sie tymczasowo upoważnienie 
do ich sprzedaży tutejszym właścicielom handlów, a miano­
wicie: pp. Franciszkowi Uiindiing, głównemu sprzedawcy ty­
toniu i papieru steplowego, i W ła d y s ła w o w i  Schramowi. 
Franciszkowi Kabajskiemu i Janowi Korneckiemu, miejsco­
wym kupcom. Przed wspomnionemi miejscami sprzedaży zna­
czków pocztowych, umieszczone już zosta ły  skrzynki na 
przyjmowanie listów nierckomendowanych i przesyłek pocz­
towych nieulegajacyeh koniecznie frankowaniu, które czte­
ry r a z y  d z i e n n i e ,  z a r ó w n o  z  g o d z i n ą ,  k i e d y  s i ę  k o ń c z y  p r z y j ­
m o w a n i e  n a  t u t e j s z e j  p o c z c i e ,  d o  z a m y k a n y c h  t o r b  p r z e z
służbę pocztowa wybierane będą. Tamże mogą być również 
przejrzane postanowienia tyczące się opłat od listów i tary­
fy portoryjnej, jak niemniej wykazy wszystkich urzędów 
pocztowych należących do okręgu Krakowskiego, lub nicod- 
dalonych więcej nad 10 i 20 mil od Krakowa.

Co niniejszem do powszechnej podaje się wiadomości.
Z o. k. Dyrekcyi pocztowej Okręgu rządowego Krakow­

skiego.
Kraków dnia 8 marca 1851 r.

N. 516. K u n d m a c h u n g  (712 )
Um dein korrespondirenden Publikum den Ankauf der Brief-  

marken moglichst zu erleichtern, 1st vor der Hand den liier- 
ortigen óffentlicen Geschaftslcuten, namlich dcm Herrn Taback-  
und Stempel- Hauptverlegcr Franz Giindling, dann den Herrn 
bfirgerlichen Handelsleuten Vladislaus Schram, Franz Kabaj- 
ski und Johann Kornecki die Befugnis zum Verkaufe von 
Briefinarken ertheilt worden. Bei den genannten Briefmarken 
Privatverschleissern, an dereń Localitaten Kiisten zum Einlegen 
der durch Post-Diencr im Einklange mit den Schlussstun-  
den der hierortigen Postaufgabe taglich viermal in geschlos-  
senen Taschen abzuholenden nicht rekomandirten, so wie der 
dem Frankirungszwange nicht unterliegenden Briefpostsen- 
dungen bereits angebracht sind, kónnen auch die Bestimmun- 
gen fiber die Briefporto-Taxen und den P ortot ir i f ,  dann die 
Vcrzcichnisse der zum Krakaucr Bestellungsbezirkc gehori-  
gen, so wie der nicht fiber 10 und 20 Meilen von Krakau 

ntfernten Postorte eingcsehen werden.
Welches man hiemit zur allgemeinen Kenntniss bringt.
Von der k. k. Postdirektion fur den Regierungsbezirk Kra­

kau.
Krakau den 8 Marz 1851.

len. zpiw adul,
» mar.

ji g r --------
drob..........................-

- • • ■ ::  t
w  Sporządzono w b ió r z e
D elegow an i Obywatele •

K a ro l K ron es.
P a w e ł  J a n is ze w sk i.
J ó z e f  C ypcer. . . , , .
G d a ń s k  15 m arca. ° 9,ta tn l® T 0 «-s™cchCn e s i ?g»Ją 

po dzień lO ty b. m. Panu je  tam  p lskich "h,T,anis ’
najn iższe ceny pszenicy n a  ta rg a ć  ^ .„„ rg k jeg o  i ' s ' z j 'V ' '  
n e ły . W ielk ie  dowozy z C z a rn eg o , A zow skiego , S ródzię .

Nr. 5462. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ. [717]  
M iasta K rakow a i  Jego  Okręgu.

Na skutek podania Stanisławm W rzałk i pełnomocnika Ja ­
na Palki i Andrzeja Oczkowskiego Radnych miasta Chrza­
nowa o przj'znanie na rzecz tegoż miasta gruntu w spadku 
po Piotrze W rzałce  na jego córkę Brygidę z W rzałków pier­
w szego  ślubu Oczkowską, powtórnego Otrębską przechodzą­
cego. a przez tychże Radnych na rzecz miasta Chrzanowa 
nabytego, stanowiącego V4 ozęść realności w Chrzanowie pod 
Licz. 17 w gminie' XV II  okręgowej położonej. Trybunał p0 
wysłuchaniu wniosku prokuratora— na zasadzie artykułu 
12 ustawy hypotecznej z r. 1 8 4 4 — w zyw a  wszystkich mo­
gących mieć prawa do spadku po Piotrze W rzałce,  ażeby się 
z takowemi w przeciągu trzech miesięcy do Trybunału z g ło ­
sili, w przeciwnym bowiem razie grunt wyżej wspomniony 
po tymże Piotrze W rza łce  pozostały na rzecz miasta Chrza­
nowa, jako nabywcy praw jego córki, przyznanym zostanie.

Kraków dnia 9 października 1850 r.
Prezes c. k. Trybunału M a j e r .

( ■ - 3 )  Sekretarz P. B u r z y ń s k i .

N. 860. CESARSKO-KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W  skutek prośby P. Aleksandra Pietrzykowskiego o przy­
znanie mu spodku po matce swój Helenie 1 ślubu Pietrzyko­
wskiej, 2go Manowskiej, pozostałego,  składającego się * /, 
części domu L. 31 w gminie VII położonego— Trybunał  po 
wysłuchaniu wniosku urzędu pnblicznego— na zasadzie art. 
12 ust. hypotecznćj, w zyw a  wszystkich mających p r a w a  do 
poinienionego spadku, aby takowe w zakresie miesięcy trzech 
Trybunałowi przedstawili, gdyż w razie przeciwnym, spaoek 
zgłaszającemu się, Aleksandrowi Pietrzykowskiemu przyzna­
ny zostaie.

Kraków dnia 22 lutego 1851 r. .
Sędzia prezydujący B R Z E Z IŃ SK I.

0 - 3 ]  ' Sekretarz P. B u r z y ń s k i . _________

dniu onegdajszym, to jest  
18go marca b. r . , między 
godziną a 8ml wieczór, 

w przcchodzie przez ulicę Francisz­
kańską, w samym środku ulicy uto- __
nęło w błocie dziecko, liczące lat 3 miesięcy 7. Pomimo 
wszelkich poszukiwań, gęstość i ilość błota z a l e g a j ą c e g o  
ulice udaremniła wszelkie usiłowania. — Ktokolwiek zna­
lazłby nieszczęsną ofiarę, niech się zgłos i  do ojea, a otrzyma 
przyzwoitą nagrodę.

nie możemy zamilczeć podzięko­
wania za tyle łaskaw ych w zglę­
dów, któremi nas w ciągu usługi  

naszej Szanowna Hunnczność zaszczycać ra c z y ła ,  dla tego 
poczytujemy sob e za obowiązek clmó w tyeh  kilku wyrazach  
zapewnić Ją o prawdziwej wdzięczności, która głęboko w ser­
cach naszych napisana, zawsze najmilszą w życiu pociechą 
nam będzie.

Z głębokiem uszanowaniem  
[7 2 0 —1 -3 ]  Anna i  J ó z e f  de P aolis.

In Berlin sind die fnlgenden R u s s i s c h -Polnischen Schatz -  
bligalinnen entwendrt worden: 

a 500 Rubel 7 Slfick: Nr. 5 3 52 ,  5353 ,  1 0 4 9 4 ,  10495,  
14298. 14299. 14300.

a 150 Rubel 28 Slfick: Nr. 21593 ,  21594 ,  2 1 5 9 5 ,  25442,
.“5443 , 25444,  25445, 25446 .  25147, 25448 .  25449,  25450,
25451 5453, 25454 ,  25455,  25456 ,  2 5 1 5 7 ,  2 5459 ,  25460,
354 6 1’, 2 5 4 6 2 ,  25463.  25726,  27037 ,  27039 ,  49714. 53448.

W er den Verbleib derselben sicher nachzuweisen vermag, 
erhalt c n e  ansehnliche Belnhnung. ^ H i u t  v o n  j e d e i l l
W r r t l i b r l r a g e ,  d e f i i e n  R i i f U f r * t « l t u n g  i n  
d i r  I I s i n i l e  i l e *  p e c l i t n i » 8 * * i K e n  B e d t z e r s  i n  
F o l g ę  j e . i e r  N a r l i w e i t i u n g  I t e l i n g t ,  z e l i n  
1’ r o z e n t  i i Im P r a i n i e .  — Bezfigliche Miitheilungen 
will das Comptoir des Herrn F r a i l z  A l l to i l  W o l l I  iii 
K r a k a u  anzunehmen die Gfite haben. [ 7 2 5 — 1 -3 ]

Nasienia Buraków na paszę uór^U -ad
ziemią, i dla tego w tym celu korzystniejsza jest  tego g a ­
tunku uprawa aniżeli buraków cukrowych [bo wj'rastaja da­
leko większe choć niekoniecznie potrzebują głęboko uprawnej 
ziemi, a nawet przy staranniejszem chodowaniu, pojedyńcze 
sztuki dochodzą do 18 i 20 funtów w a g i]  dostać można 
w Wegrzynowicach. Listy frankowane przyjmują sie pod 
adresem: J. Zapolski,  w Hotelu K. Pollera w Krakowie,

[ 4 7 4 - 8 - 1 0 ]

Główne i ostatnie ciągnienie
1 1 9  Frankfiirtskiej loteryi pieniężnej.

F ocz.flek  dnia 2 kw ietn ia , koniec dnia 23 kw ietn ia.
Główne wygrane: złr. 150,0:10, z łr.  100,000, z łr .  50,000, 

złr. 25,000, złr.  20,000,  z łr . 15,000 itd. itd. Razem 5,201 
wygranych w gotowiźnie i 10,400 losów bezpłatnych. Naj­
mniejsza wygrana 100 złr.  Losy całe  po 90 złr. m. k., 
połlosy po 45 złr . m. k., ‘/4 po 2 2 ‘/2 złr.,  ‘/8 po 11 złr . 15 
kr. m. k. są  do nabycia za przesłaniem należytości w ban­
knotach lub kuponach w podpisanym domu handlowym. Plan 
losowania i urzędowe listy wygranych otrzymują się bezpła­
tnie.

Synowie M a u r y c e g o  S t l e h e l
bankierowie w Frankfurcie nad M.- 

D o p i s : L ,oay  do  w s z e l k i c h  i n n y c h  l o t e r y i  s k a r b o w y c h  i k i a -  
B a c z n y c h  p o l e c a m y  w e d l e  k u r s u  d z i e n n e g o .

Haupt- und Schluss - Ziehung
H 9 ter Frankfurter Ge/drer/oosung ,

A ii fang den 2. A pril und Endc den 23. A pril 1851.
Hauptg :winne: fi. 150,000, fi. 100.000, 11. 25,000, fi. 20,000  

fi. 15,000 dlTc. <fco. Zusammen 5201 Gewinne nn Baaren und 
10,400 Gewinne in Freiloosen. Niedrigster Gewinn fi. 100. 
Originalloose a fi. 90 L. M ., halbe a fi. 45 G. M,, % a fl.
22% C. M., ‘/s a 11 kr' 15 C' M‘ sin(1 ? cgen Einsendung 
des Betrags in Banknoten oder Coupons bei dem unterzeich-  
neten Grosshandlungf-haus zu beziehen. Verioosungsplan, su 
wie die aintliche Zichungslistc gratis.

M o n z  S t i e b e i  S o h n e
Banquiers in Frankfurt a. M.

N. S. Loose z u  a l i e n  andern Staats-  und lilassen-Lotterien  
empfehlen wir zum Tageskurs. ę j 2 3 - l - l > j

V.

[719] 0 - 1 ° )  mP F "  Uwiadomienie
_ SPRZEDAŻ FORTEPIANOWI
®  N i i e j  podp isan y don osi S za n o w n e j P u -  
$  bliczn ości, i i  u trzym u ję  w  m o im  s k ła -  
jĘj d zie  p r zy  u licy  D o m in ikań sk ie j p ocf Ar. ^  
^  1 6 9  we L w o w ie , h c zn y  i n a jlep szy

w ybór  * ®

FORTEPIANÓW W IEDEŃSKICH!
^  z wiedeńskim, f r a n c u s k i m  lub anp elakim mechani- ^  
M i  zmem, które jako pochodzą0 J a ś n i e j s z y c h  fa -  ^  

bryk, poleca tak do sprzeda .y, Jako też w zamian 
za stare fortepiany. . . .

/ a  moc i trwałość kupionjch u siebie fortepianów 
zaręcza. . , _

■mń Przyjmuje także fortepiany naprawy; stroi za ®  
®  mierną cene , a spodziewaj zadosyć uczynić ®

wszelkim żj’ozcnioin kupują^° „x'U *nsG umcn-
M i  ta, poleca się względom bzanownój Pub|iczności. @

’M J a n  IS a lk o  Fabrykant Fortepianów. M

Wieś Bystra jest  pół mj|j 0(j q oi.|;c 
składająca się z 400 mor-  
t  W ®runbn cruego wraz 

z łakomi, propinacyą^ gorzelnią, ’fi y nomi Cegielnią, wolnością 
użytkowania z wapna szarego, 01 ” ana b. r. lub wcześniej
do wypuszczenia w sześcioletnią * a '̂'®—- Bliższa wiado-

• • ' w ła ś c ic ie la  w G orlicach . [ 7 1 6 - 2 - 4 ]mość powziąść można u

[694] C3)Wiadomość
0 TRAKTYERNII CUKIERNI

w  Szczawnicy.
Niżej podpisany objął zarząd Traktyerni i Cukierni przy 

zakładzie wód i kąpieli w Szczawnicy od 1851 roku. U s i ło ­
waniem gorliwem jego będzie, co do wspomnionjch przed­
miotów, podług miernie umiarkowanej ceny w każdym w zg lę­
dzie jak najlepiej Szanownej Publiczności w ys łużyć .  — Tem 
uwiadomieniem poleca się .— L .D z ie le w s k i  cuk. wTarnowie .

; I ■ 18 1<

w  ulicy Poselskiej pod Ner 196 gmina 
II. w łasność  W nych Rogozińskich jest  

, z wolnej ręki do sprzedania.— Ktoby
miał chęć nabycia takowego zgłos ić  się ma do W go. Karola 
Derpowskiego przy ulicy Krupniczej N. 126 g. IX. [660 3 -4 ]

Bióro komisowe i informacyjne w Tarnowie-
W  c z a s i e  n a j s t o s o w n i e j s z y m  z e  w s z e l k i c h  w / g l e d ó w  g o ­

s p o d a r c z y c h ,  m a j ą c  d u i o  z a p y t a ń  od  i ą d a j ą e y r h  d z i e r ż a w
w biórze mnjćm kom isowćm , upraszam, aby ż y c z ą c y  s w o je  
J W .  i VVP. Obywatele  majętności w y d z ie rża w ia ć ,  szczegó ln iej  
z cyrk ułu  T arn ow sk iego ,  Bocheńsk iego,  R z es z o w s k ie g o ,  J a ­
s ie lsk iego  i S an ock iego ,  z s z c z e g ó łó w  emi opisami raczy l i  do 
bióra kom isów w T a r n o w i e  p r z e s y ła ć ,  a starać  s ię  będę w za­
jemną odemnie w ia d o m o śc ią  być im us łużnym .
[6 9 5 — 3]  ” J . Fechldegen  ajent.

’i 5-DZIERŻAWA APTEKI,
nów Aptekarzy by ł  w chęci wypuszczenia swej Apteki w dzier­
żawę, proszę łaskawie uwiadomić pod a d res ą : Karol Oth 
magister pharmacyi w  Krośnie. [7 1 0 —2 - 2 ]

Maryna do żęcia zboża.
Podpisany ma zaszczyt donieść Szanownym Obywatelom, 9  

że zrobił Maszj nę Amerykańską, 0 której pan Burg donosił,  
a drugą swojego wynalazku; odznacza się podpisanego ma­
szyna tćm , źc jest nadzwyczaj lekka, pojedyncza i tania, a 
ma działanie to samo co amerykańska, nic potrzebuje do za­
przęgu tylko jednego konia i jednego człowieka, kosztuje 
100 złr. m. k. na miejscu we Lwowie ,  ktoby sobie ż y c z y ł  
takową mieć, musi teraz obstalować. Mieszkanie podpisanego 
jest we Lwowie w domu pod Nrcm 24.
[ 7 1 1 - 2 - 2 ]  J a n  P i o t r o w s k i .

Niżej podpisany poleca swoje na sposób marmuru lakiero­
wane kolumny z drzewa, które w niczem nieustepują podo­
bieństwu prawdziwego marmuru, jakie się po salonach dla 
ozdoby u ż y w a — dalej różnej wielkości złożone,  bronzowane 
i na sposób drzewa malowane konsole— figury, i wiszące  
wazoniki na kwiaty, niemniej na miałko utarte farby, pokost 
i lakiery.

G ustaw  Lindquist M alarz i Lakiernik,
[ 7 0 9 - 2 - 4 ]  ulica Grodzka Ner 198 piętro 2gie.

[690] J. Warszauer (2-3)
D oktor M edycyny i Chirurgii

zawiadamia Szanowną Publiczność, iż przeniósłszy się na 
Stradom pod L. 25 do domu niegdyś W g o  Paezygowskiego,  
udzielać będzie,  jak dotąd rad lekarskich bezpłatnie od go ­
dziny 1  do 3 po południu.

3 0 0 Korcy Owsa siewnego sa do sprzedania.— Bliż­
szą wiadomość udzieli handel pod firmą: Fran­
ciszek Hahn. [7 1 4 —2 -6 ]

[726] DONIESIENIE.
Paszportu po dzień 14 marca złożone . można Już odebrać 

wizowane. T e s a r o z y k .

SPOSTRZE/RYfA METEOROLOGICZNE

2s
Q

5

ao
o

STAN BAROM, 
w m ierze p a -  

ryzk ie j sp ro ­
w adzony do 

0 °  R eaum ura.

STOP. CIEP*A

w edłuS
R eaum ura.

PRĘŻNOŚĆ 
Pa ry  Wodnej 
w Powietrzu

czyli e.

KIERUNEK
w iatru

i

natężenie.

STAN

ATMOSFERY.

Z JA W IS K A

N A PO W IETR ZN E

Um ia n a

ciągu
od

TEMPER
W

dnia
do

19 2 27” V ”. 90 +  e " l zp łzach . śred. pog. z chmur.

Y. 10 „ 2  07 _f- 3 8 ł  09 zp ł. zach. „ pochmurno deszcz dobry +  7° 2 +  1° 2
20 6 „ 2  76 _j_ 2 8 2 25 zpn .zach . „ pog. z chmur.

w  d r u k a r n i  c z a s u .


